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Listy
redakcji, ladminietraoyi i ekspedycji winny być

fTiinknwano

Przedpłata kwartalna
iPoiT’T ’ nlr9k: 5O'fen-’ ’ Pańatwie hi- 

mieckidm i w Austryi 9 mar. 15 fen, w Bele;; wio 
szech, bzwąjcaryj, Serbii, Ameryce, w Danii * Fm

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszeni a 
przyjmują eię w ekspedycji; przedpłatę przwirn-' i 
w monarchii praskiej oraz w państwach do zwi.k - k.»i» . • 
cztowego niemiecko-anstryack. należących uMy n-

wjje. W innych krajach zań tylko nasze «Jantary 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

pnwyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

in Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

ie

)-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAN, 9 czerwca.

Wiadomości dzi dejeze w sprawie wschodniej ogra- 
czają się na dwóch telegramach, z których pierwszy 
»nosi, że Anglia zbroi swoją flotę jak gdyby w prze­
gnili wojny europejekiój i wysyła ją, na Wschód, a 
-ugi odnosi się do powstania na półwyspie bułkań- 

jm. Drugi ten telegram, datowany z Carogrodu pod 
Inietn wczorajszym, pisze o okólniku, jaki rząd turecki 
irzeslał. reprezentantom swoim za granicę w kwestyi 
tnnestyi i zawieszenia broni i brzmi jak następuje: 
[¡a rozkaz sułtana zawiadomił wielki wezyr komisarzy 
lądowych w Bośnii i Hercogowinie, że sułtan zupeł- 
■t udziela powstańcom amnestyę na przeciąg sześciu 
ygodni od chwili ogłoszenia proklamecyi i‘ ¿e wódz 
»czelny armii turec. zaniechać ma w tym ctasie wszelkich 
tojennych ruchów; wolno ma być tylko zaopatrzyć w 
lywność fortecę Niksicz. Wedle okólnika te^o mogą 
iowstańcy spokojnie wracać do ognisk domowych i 
oddawać się władzom miejscowym, które odebrały 
lecenie, ażeby najłagodnió; obchodziły się z powstań- 
#mi i starały się uwzględnić ich życzenia. — Wszy­
to, _oo zresztą zamieszczają najświeższe dzienniki w 
prayie wschodniój jest niczóni innóm jak kombina- 
yami, wiadomościami mniój lub więcój fałszywemi. — ‘ 
)o rzędu wiadomości jednakowoż więcój prawdopedo- ; 
mych należy doniesienie jednego z pism berlińskich, ; 
e jeszcze w bieżącym miesiącu nowa ma się odbyć i 
onfereneya w Berlinie w sprawie wschodniój, w któ- 
ej udział węzo ą hr. Andrassy, ks. Gorczaków i ks. ' 
liemarck. B,ć może, że wiadomość, iż ks. Bismarck 
» rozkaz cesarza przerwał swój urlop i za przyją­
łem swoim do Berlina natychmiast konferował ze 
foim monarchą, — że dalej książę Gorczaków ry- 
ilśj niż się spodziewano, zawita znowu do Berlina, że 
reszcie oprócz innych reprezentantów zagranicznych 
k hrabiego Gontaut Biron, hr. Karolyi także hrabia 
'gra, świeżo mianowany ambasador włoski przy 
korze petersburgskim, uda się do E.ns, gdrie, jak 
isd.iu?, bawi car Aleksander, być może, powtarza- 
y, że to wszystko naprowadza berliński Tageblatt 
' mysi npypój konferencji, — ale gdyby nawet tak 
B było, to coraz groźniejsza sytuacja, coraz większe 
wikłania w kwestyi wschodniój, ten z każdym dniem 
raz więcój okazujący’ się antagonizm między Anglią 
Kosyą, sprzeczność int resów między tętni dwoma 
»carstwami nadają nie mało już prawdopodobieństwa 
idanój przez berliński dziennik pogłosce. Inna kwe- 
ys, czy równie prawdopodobnemi są dalsze przypu- 
czenia, dalsze kombinacye berlińskiego Tageblattu. 
isze on między innemi, że Niemcom znowu wielka 
zypada rola, że od Niemiec znowu wojna lub pokój 
leży i że cały świat znowu oczy zwraca na Niemcy, 
tóre wystąpią w roli pośrednika między Anglią a 
®yą. Pomienione pismo idzie nawet tak daleko w 
7m kombinatorskióm zapędzie, — że wymienia pun- 
iz nieznanego zresztą w szczegółach memorandum ber- 
i., które nowój redakcyi i nowój mają podlegać zmianie, 
me dzienniki berlińskie rozpisują się o tóm, jakie 
stanowisko zająć winien książę Bismarck i jakie to 

eteresa ważne“ akazują mu nie zdała przypatrywać 
(Wypadkom na Wschodzie i t. d. Uwagi te pomija- 
1 ¿7 nadmieniamy tylko, że uderzającą jest sprze­
dać między tóm, co pisano dawniej, co wypowie- 
m ks. Bismarck z okazyi powstania hercogowińskiego,
. “*» co obecnie wyczytujemy w prasie niemieckiój. 
mmcy są zupełnie bezinteresowne w obec zmian nad 

^ak gł°8Zono dawniój. Uczucie humanitarne, 
a Nordd. Allg. Ztg., nakazuje życzyć powodze- j 
wielkim planom twórczym, które nowy rząd zapo- 

’’bale bliższóm jest życzenie utrzymania*" pokoju

RYS ŻYCIA

AROLA LIBELTA.
Geniusz Bóg daje, który dzieje zdobi,
A człek wart tyle, co sam z siebie zrobi.

W. Pol.

sst to naturalną bardzo potrzebą serca ludzkiego,
J śmierć zabiera niepowrotnie oseby, z któremi 
f uługie lata łączyły nas stósunki pokrewieństwa, 

g6żq’> prac i trudów wzajemnych, przywoływać 
na pamięć całą ich postać, ich rysy fizyczne, ich 

i 1 czyny i przedłużać w wyobraźni przynajmniój 
Izv'k01' °bcowanie, które nieeofniona kolój rzeczy 
Pot rzepzywistości przerwała na zawsze. Jest 
w rz8®ą, mówimy, a potrzebą szczytnego znaczenia, 

Aruj^cą przedmiotową nieśmiertelność zgasłego i 
odn°WUí^Ca podaniach familijnych, w dziejach 
c wych pamięć osoby a treść ducha jego i owoc 
Jjg° i trudów życia strzegącą od zapomnienia, 

»ot? °as Przedew8zy8tkjóm takie rozpamiętywanie 
a czynów przodowników naszych szczególniejsza 

Powinnością. 8 1 “
0 n°Zbawi®ni od lat stu samoistnego życia polity-0 Dar rl------  „„wuiaiutgu życia polity
ii, oj, weg°>.przydzieleni gwałtem do obcych dzie, . 6 ’.r' uo cDcycn azie-
iciliśnf?^®“} Kzyki®m organizmów politycznych,
zyd?? p<de do prawidłowego wysnuwania dziejów
'°rcdnna^0d0WyC^- Ba’ całe źycie nasze dzi®jowe 
iskie 6f 8W0J8k'e skarlało i wykoszlawiło się pod
?słu lorna °bcych, które, od nauki i wykształcenia 
r2eb P0cz$W8zy aź do wszystkich życia publicznego 
do 2aw°dów, nastają na nas, które od kolebki 

8 obu na wstrętne nam tory targają duszę na-

Frankfuroie __ 
wie: L. Z b o í a 1 s k i.

i dobrych stósunkow między mocarstwami. Iks. Bis­
marck położył już w parlamencie nacisk na to, że 
Niemcy ostatnióm są z państw, którymby dalszy roz­
wój rzeczy na Wschodzie mógł zaszkodzić i naród nie- 
Hiiecki może być pewnym, że polityka niemiecka uwa­
żać będzie, zn najważniejsze zadanie swoja nie tylko po­
zostać u siebie w pokoju, ale nadto strzedz pokoju po­
wszechnego Europy i użyczać pomocy swojej wszystkim 
dążeniom, zmierzającym do utrwalenia stosunków upo­
rządkowanych. — Teraz - sądząc z tego, co piszą 
dzienniki berlińskie, mniój bierną, jak się zdaje, będzie 
polityka ks. Bismarcka wobec tego, co się dzieje i na 
co eię zanosi na Wschodzie, tóm mniój, że do nowego 
rządu tureckiego, do nowego składu ministerstwa nie 
zbyt wiele można żywić zaufania, iż podoła trudno­
ściom, jakie czekają Turcyą. Zaledwo bowiem ukonsty­
tuował się nowy rząd — a już wielka podobno między 
ministrami panuje różnica zdań w najważniejszych kwe-
wa?.L Tak pi8z?! PoL Corre8P- i Pester Lloyd. 
Według pierwszego z tych dzienników większość mi­
nistrów tureckich jest tego zdania, że zaprowadzenie

w Poznaniu, uchwalono pomiędzy innemi wy­
słać w obronie praw językowi naszemu przy­
sługujących petycyą do Izby panów, redakcyą 
zaś jej powierzono oddzielnej komisyi. Komi­
sy»; ta zebrała się w dniu wczorajszym i zre- 
dagfiwała pomienioną petycyą. Petycyą tę za­
mieszczamy poniżej. Nadto uchwaliła, aby ją 
wszyscy rodacy podpisywali a podpisawszy u a

zaręczenioin królewskim, przywłaszczając eobie niepra­
wnie nienależną jój władzę, projekt rządowy, o którym 
mowa, naruszający w najwyższy sposób i prawo pu- 

iczne i wręcz przeciwny uroczystym przyrzeczeniom 
monarchów pruskich, projekt ten, powtarzamy, na po-
siedzeniu z dnia 20 z na. przyjęła.
, , V08ł0’r10 “a8‘ na tćmże posiedzeniu przeciw po- 
obnej uchwale Izby deputowanych zaprotestowali i

protest ten nu stole sejmowym złożyli.
laka uchwala zraniła w najdroższych i najświę-tychmiast do Izby panów przesłali. Dalsze : tszvch ^czueineh Y ,zranila w ,najdroźszych i najświę 

irodki „brony praw jakowi naszemu przy- ' SjST ”'jfXT
Sługujących będą następnie uchwalone i do pu- ■ znanie W. Izby Panów, nie pozostaje nam nie innego' 
blicznei wiadomości Dodane. ja**» powołując sie na nfit.vp.vAblicznej wiadomości podane.

Dziś ze względu — że projekt do pra­
wa o języku urzędowym niebawem przyjdzie 
pod obrady Izby panów, natychmiastowe pod­
pisywanie petycyi i przesłanie jej do Berlina 
jest koniecznem. W obec tego też dołą­
czając do niniejszego numeru pisma nasze-

. j---.--'o'' Attpiu WlłUZ-tSIllI
konstytucyi w państwie tureckióm jest niepodobitń- ! muicjoz.cgu numeru pisma nasze-
stwem i przyspieszy tylko upadek Turcyi. Mniejszość < S° formularz rzeczonej petycyi — wzywamy 
zaś, na którój czele stoi Midhal pasza, pragnie jak ■ wszystkich rodaków, aby ją odpowiednio do u-

± r z «7 -30"m-
wego rządu, odzywają się powyższe dwa dzienniki ? a Podpisawszy, natychmiast prze-
w obec przychylnych dla Turcyi głosów prasy angiei- ■' sia 1 do Berlina «a ręce członka Izby panów 
ekiój, jak było za rządów Abdul Aziza? Już to za- P- Mieczysława lir. fliwileckiegO, 
przeczyć się nie da, że trudnóm jest zadanie dzienni- Berlin, Ch arłottenstrasse 33.
karstwa anerielskiepro. któr« nhataian __ i. , , .

- , , . uam mc lanego,
jak, powołując Się na petycye nasze, złożone w Izbie 
deputowanych, i protest posłów naszych, upraszać W. 
Izbę panów, aby jako reprezentantka zasad zachowa­
wczych i najwierniejsza osłona królewskości nie dopu- 
fle fa, by mięazynarodowe traktaty, by uroczyste słowa 
i poręczenia królewskie, gwarantujące nasze prawa na­
rodowe, nie miały należytego poszanowania i w niwecz 
były obracane a ztąd tóż oraz ze względu na to, że 
również jak Izba deputowanych nie jest właściwą do 
stanowienia w tój sprawie, aprobaty swój pomienionemu 
projektowi rządowemu odmówiła.

przeczyć się me da, że trudnóm jest „»USu,o uzieuui- 
karstwa angielskiego, które obstając za utrzymaniem 
status quo w Turcyi, wszystko, co się tam dzieje, uważa 
za zapowiedź lepszój' przyszłości. Mamy przed sobą długi 
artykuł Ti mesa pisany w tym duchu i pragnący, co jest 
widoczna, oczyścić rząd angielski od możliwego zarzutu, 
jakoby w czómśkolwiek wpływał na ostatnią rewolucya 
w Carogrodzie i detronizacyą Abdul Aziza, I Times 
jak wszystkie inne pisma przykrego doznają wrażenia w 
skutek wiadomości, odnoszących się do ostatnich chwil 
Abdul-Aziza — alo zauważa nie bez słus. ności może, 
że moralne wrażenie co do okoliczności, towarzyszą­
cych śmierci gorsze może w Europie niż między 
mahometanami, i żs turec uch zwyczajów, zwłaszcza 
gdy chodzi o sułtana, skiupułami na-zemi mierzyć cię 
można. — Qo do stanowiska, jakie zająć zamierzają 
berbia i Czarnogóra w obec wypadków na Wschodzie^ 
donoszą Preese i Deutsche Zeitung, że ksią­
żę czarni górski waha się uznać nowego sułtana i że 
odwołał już swego ajenta z Carogrodu, a Pol it. 
C o r r e s p. odbiera z Białogrodu telegram, że panuje 
tam obecnie prąd pokojowy.

Francuzka Izba deputowanych przyjęła najednóm 
z ostatnich posiedzeń 388 głosami przeciwko 128 pro­
jekt rządowy, odnoszący się do zmiany priyjętego już 
dawniój prawa o wolności nauczania. Tylko uniwer­
sytetom państwowym przysługuje teraz według uchwały 
Izby prawo udzielania stopni akademickich. Nie tak 
łatwo, jak się zdaje, powiedzie się rządowi z tą sprawą . 
w senacie, bo w ciele tóm prawodawczóm niektórzy 
członkowie lewego centrum w kwestyi wolności na­
uczania w zgodzie się znajdują z partyą klerykalną.

W włoskiój izbie deputowanych interpelował po-

Mamy to głębokie przekonanie, że w ciągu 
kilku dni petycya rzeczona pokrytą będzie dzie­
siątkami tysięcy podpisów i że każdy Polak 
z pod zaboru pruskiego, gdziebądź go petycya 
dojdzie, uważać będzie za święty obowiązek 
położyć swój podpis pod nią i tern dać żywe 
świadectwo, że zamach na prawa języka nasze­
go, tego najdroższego skarbu narodowego, o- 
burz.a go i rani w jego najdroższych uczuciach 
do najwyższego stopnia, że czuje krzywdę, jaką 
mu wyrządzić zamierzają, i wreszcie, że uważa 
aa’li-Jijświętszy swój obowiązek bronić praw ję­
zykowi naszemu przysługujących.

Mniejsza o to, czy nasze usiłowania i na-

Izby Panów >*«•• Edward Sienna Potworowski z Przysieki przesłał do' 
r e u z ¿tg. następujące oświadczenie :

W skutek zaufania nieboszczyka króla jegomości 
powołany do Izby panów brałem regularnie przez dłuż­
szy czas udział w jej obradach; od kilku lat przecież 
W/e t, podeszły> nadwątlone zdrowie i zupełna prawie 
głuchota me pozwalają mi uczestniczyć w obradach 
izby. Z powodu zapowiedzianych obrad nad projektem 
o języau urzędowym stawiłbym się tóm oehoczój oso­
biście, gdyby to było możłiwóm, aby wypowiedzieć me 
zapatrywania w tym względzie. Ponieważ to jest nie- 
moziiwóm, uciekam się do wypowiedzenia zdania mego 
w ten s osób. Rodacy moi przytaczali często patent 
okupacyjny z r. 1815. Ja z mój strony chciałem do 
zaręczen Jego królewskiej mości króla Fryderyka Wil­
helma 111 dodać zaręczenia nieboszczyka króla, mniej 

. znane pewno, bo sję na nie nie odwoływano. Jako de- 
, putowany do złożenia homagium miałem zaszczyt być

sze starania skutek odniosą — my spełnijmy f wrS^ówczeflnJ^m“^ a“d>'enc^i pr262 JKr- Mość 
świgcie obowiązek narodowy i obywatelski. ’ ekim i hr. Edward™ ^b/p^sić

ł etycya, o której mówimy, brzmi jak na- i M°ść o zaszcycenie swą obecnością W. Ks. Po­
stępuje: | znanskiego. W oiągu rozmowy o wewnętrznych stó-

Wysoka Izbo Panów i sunkach W. Ks. Poznańskiego pozwolił sobie hr. Ra-
Sejmu pruskiego! Ś czynski zauważyć, że urzędnicy nie trzymają sie cze-

VY ysoki rząd królewski w miesiącu styczniu rb. i - ° rozPor^d‘en zmarłego króla, uciskają polski język 
złożył do laski marszałkowskiój Izby deputowanych i 1 staPa^ .812 o ‘o, aby własność polska przeszła w ręce 
sejmu pruskiego projekt do prawa o języku urzędowym, i i“8“1®0111«' Na to odpowiedział król, iż historycznie 
na zasadzie którego zamierza z oałój dziedziny urzę- Je8t udowodmonóm, że Niemcy z dawien dawna rozsze- 
dowej usunąć całkowicie język polski. j rzali się ku Wschodowi, ozemu opierać się byłoby jak

Prawa języka polskiego, mowy naszój narodowój, ■ naJ^12ksZii niesprawiedliwością, bo każdemu jest wolno 
uroczyście zagwarantowane miedzynarodowemi trakt»- ■ 8zukać tauł szczęścia, gdzie ie znaleźć snnH^ia™«. 
tami

seł Massari, jak rzymski donosi telegram, rząd co do ' ------ jwni^nunuio, i. j. przez
pogłosek krążących o zbrojeniu eię Włoch. Minister i Prezenta®yą monarchii pruskiej, być usunięte. , - -r„- . ,----------------
Depretis odpowiedział, że wieści te żadnój nie maja ? U,la tói wystósowaliśmy do Izby deputo- ’ - le w^Koauszne słowa mogę poprzeć honorem
podstawy i że tylko do Saloniki wysłano kilka okrę- i wanych sejmu pruskiego odpowiednie petycye — o- , moim 1 Przy8’Sg4-
tów. W końcu zaręczył minister, że rząd włoski awan- i Patrz°n® blizko trzystu tysiącami podpisów, Edward hr. Sienna Potworowski
turniczej nie prowadzi polityki, ale że głównóm jest j a P°8lowie na8>» wykazując taki krzyczący i obu- i członek Izby panów,
jego staraniem utrzymanie pokoju. ? rzaj%®y zamach na prawa językowi naszemu przysłu- •

gnjące, udowodnili zarazem, że sejm pruski nie może 
być i nie jest w tój sprawie kompetentnym.

Mimo to Izba deputowanych sejmu pruskiego 
wbrew nie tylko prawu przyrodzonemu i historyczne-$

¿■SKiftr.i:
Na wiecu, odbytym w dniu 30 z. m.

...... ......... .... .u u
sza, niewysłowionych przyczyniając boleśei a nie po­
zwalając rozwijać eię tak pojedyńczym osobistościom 
jak i społeczeństwu całemu trybem swojskiego oby-

Wiadomości urzędowe.
. . -¡7 1---- i moŁulyuzue- , iz Z1 . ,

mu ale i międzynarodowym traktatom i uroczystym steryaTnema W Jfhanbudowniaz8mu j mini.
__________ L!!' s W m*u*8‘ers*'w*0 handlu, rzemiosł i

były drogami. ~ D‘S 1 czynem me rodzinę, nie grono przyjaciół, nie insty-
Na uzasadnienie powyższego orzeczenia nie ma po- ? S’ ÍS“ prłzew°d“i(;z7ł> ale raz®“ z ‘ćm wszy- 

dobno lepszych a dot-adniejszych dowodów, jak rozpa- ■' 8połecz.e,n8two ^dzkie’ a w tém. społeczeństwie maryi Magdaleny w Poznaniu któró
trzenie się w życiu i działalności jednego z pierwszo- i przedew8.zy8tk‘ś«n naród, do którego należał i któremu rował dobrój pamięci dvrektó ’ P?6^2?9 kie"
rzędnych geniuszów narodu naszego,8 zgasłego temí i TÍ “ó °éw’!ca/ drogl ? czyn?n» całego życia chciał ról bystróJ pojeniem1 i niezm<>rdníU8’ tU Ka'
czasy, zgasłego bez skargi na ustach 8 ufeMośeia ' £dzbyć 8,wo,body nl®zawisłego 1 swojskiego życia, radzi- się odznaczał żernie t-Ikr» ®Zmordowan4 P*lnoseią tak
dziecka czy spokojem filoŁfa, ale przytłoczonego we- » krótklm/J816' w m.co wydatniejszych cieli brał świadectwa ''ale i tłoskT °d ,nauczy_
wnętrznie tą niewysłowioną boleścią że zadanfe koleJach Jeg° z7\ota odwzorować i oddać całą istność uchylić, że lekcyam?nrvwa nJroek«,ma1tkl 0 ‘J1® mógł
woja jego, ceł wszystkich ‘trudów? wysileń leżeli nk * Jeg0’ peł“%, obJawów szlachetnych i wzniosłych. l6kc^mi P^atnem. udzielanemi słabsz^

f p-.«r¡odtó ,żj
wBzy szkołę miejską 1 przeszedłszy do gimnazyum św

Głębo&j że niepodobieństwem jest _
wieszcza naszego: „Nie było szczęścia w domu bo fo i d ó yS ŻyCla Libelta, pominąć te szczegóły z
nie było w ojczyźnie“ na każdy£ kroku w twardóm ! a'? T nar°dU * ptd,tycznycb " ®gól®> Móre
spotykamy zastósowauiu, bo one ta jakby godłem żv- i ua ział^wana Jeg° ,czyny 1 przedsięwzięcia albo w 
wota każdego z naszych pracowników nSiych? ^g° CZynn0ŚĆ była na tako«8
każdego, który myślą a czynem przestępuje proze^o- ! wply a' - Ograniczamy się w tój mierze skrzętnie 
drie„.8eg„ 4,4,./ #,»».’I "» * **“*“' **»• Ott“" »>-

. u, j   j — zjawiaikfci
tern się przecież równoważy, że mimo twardych prze- , 
ciwności, mimo ciężkich zawodów żaden z tych praco- • Karól Libelt ur. się w Poznaniu 8 kwietnia 1807. 
wników przyszłości nie postradał wiary w "świętości Z ub°giob rodziców, pospolitego bardzo rzemieślniczego 
prawdę historyczną sprawy, którój życie swoje poświe- ' ?iT Ui/,£Z?C'nnr. Prfypadaj^ «»2® na czasy,4 j ----- --- - WWW* »» O V,
prawdę historyczną sprawy, którój życie swoje poświę 
cił, ni nadziei w ostateczny tryumf, w pewne zwy 
cięztwo tój dobrój sprawy.

Tak i mąż, któremu święcimy te wspomnienia po­
śmiertne, temu przekonaniu dał świadectwo w każdój 
pracy, we wszystkich zachodach żywota swojego. Nie 
złamały go ani w pracy ani w wierze, że dobrój służy 
sprawie, ni małoduszność słabych, ni zapory przeci 
wnilrnaz. ni 1 nAl _

gdzie Europa cała drżała śród łomotu wojen i prze­
wrotów politycznych i społecznych, gdzie i narodowi 
do którego należał, na chwilkę jaśniejsze błysnęło 
słonce, aby niebawem w długie bardzo zapaść zaćmie­
nie. Budzący się umysł dziecka już inne zaskoczyły 
czasy. Poznańskie stypulacyami traktatu wiedeńskiego 
do Prus przydzielono z zagwarantowaniem języka° i 
wspólności narodowój z resztą dawniejszój Polski.wników, ni prześladowania nieprzyjaciół, S iiec“ wcześn" g°o oiumarfTJ“?!^ ~

ni ciężka ofiara k runi TOłfl finći /visnt ’ieo-n \n iednn yJ°iec wcze8ul® g® odumarl a cała troska wychowania

y , ysow w charakterze Karola Li­belta, ta do grobu zaniesiona cześć i synowskie do 
matki przywiązanie. Nie tylko bowiem w nA?? 
szych latach podeszłą matkę w własnym pielęgnował
o czci ‘svWnObeCL-rteeS° x°byC2ajU MewistyTnSwIfę 
gie ŁFn W a niÓJ T zaPomQiat a'e * w dłu­
gie la„a po jej śmierci, widząc własny zgon przed o- 
c yma, me zapomniał o rodzicielce i opiekunce lat dzie­
cinnych, ale i owszóm wyraźne dzieciom swoim pozo-
S ab?

Pod koniec szkolnych lać Karola przypadają także
K’ai Jeg° stodunkl 2 rodziną Szumanów, które nie 
tylko dla prywatnego ale i dla publicznego żywota 
jego najwyraźniejszych i najdonioślejszych b-Jy na­
stępstw początkiem. W domu Pantuleona Szumaua 
męża wówczas wpływowego na nasze sprawy publi-’ 
czne ) jako nauczyciel bratanków tegoż końozvł
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robót publioznyoh gwiazdę do orderu orła czerwonego drugiói 
klasy z dębowym liieiem.

Rorespondciicyc Dziennika Pozn.
Paryż, 6 czerwca.

(Sprawy wschodnie. — Projekta i plany. — Dyskusya o nau­
czaniu wyżazóm. — Artyści polsoy na wystawie. — Śmierć Jó­

zefa Telesińskiego.)
S. E. Rewolucya w Carogrodzie i dyskusya w 

Izbie o nauczaniu wyższćm ; Turcya i wszystkio po- 
■wieéoi wschodnie mnićj lub więcćj bajeczne, jakie dzien­
nikarze nasi dodają do tysiąca nocy i jednéj, życiorysy 
Mahmuda, Abdul - Medżida, Abdul-Aziza i Murada, 
żarty o wypuszczonych odaliskach, jaki to bogaty 
przedmiot dla lekkomyślności paryzkiéj ! Politycy zaś 
jak wszędzie tak i tutaj wstrzymuję, się z ostatecznym 
sądem o dokonanćj rewoluoyi i z przepowiedniami o 
dalszych jćj następstwach. Niektórzy upatruję w wy- 
padkaoh tureckich ostatniego tygodnia klęskę dla in­
tryg rosyjskich i częściowy tryumf wpływu angielskie­
go i francuzkiego, słowem zachodniego i widzę w przy­
szłości reformy takie, jakie zaspokoję wszystkich mal­
kontentów i możliwóm uczynię utrzymanie państwa 
potrzebnego według nich do równowagi europejskićj; 
drudzy sędzę, że jakiekolwiekbędź następię reformy, 
chociażby mogły, co jest bardzo trudnóm do przypu- i 
szczenią, zadowolić i mahometanów i ohrześcian, to je- i 
dnak przyjdę za późno i pozostanę —- jak nasza 
konstytucya 3 maja martwę tylko literę.

Dochodzęca nas teraz właśnie wiadomość o nagłćj 
śmierci eks-sułtana, czy ję samobójstwem czy czóm in- 
nóm nazwać potrzeba, będzie przedmiotem nowych ko- i 
mentarzy i rokowań; tłumaczenia urzędowe z Carogro- • 
du mało znajduję wiary, a wętpliwę jest rzeczę, aby 
ta krwawa scena wyszła na korzyść nowćj władzy; 
zmniejszy się zapewne współczucie do Murada w na­
radach zachodnich, a Rosya będzie umiała wyzyskiwać 
śmierć Abdul-Aziza jak zabójstwo w Salonice. Jeden 
z dzienników tutejszych la Tribune, przekonany, 
że nie da się zaprowadzić reforma państwa tureckiego 
na obecnych podstawach, a nie chcęcy, żeby z nie­
chybnej ruiny tego państwa skorzystała Rosya, propo­
nuje konfederacyę bałkańskę, czyli rodzaj Stanów Zje­
dnoczonych półwyspu turko-helleńskiego. Myśl dobra 
zapewne, choć nienowa; ale któreż z wielkich mocarstw 
zechce przyczynić się do utworzenia tój federacyi w o- 
bec groźnych apetytów trzech sęsiednich cesarstw; a 
w razie, gdyby się dało i to wykonać, któż ręczy za 
to, że byt nowćj konfederaoyi więcćj zabezpieczonym 
zostanie od ambicyi rosyjskićj jak dzisiejsza turecka 
mięszanina? Organa półurzędowe nic nie mówię albo 
ograniczaję się na oświadczeniach optymistycznych, że 
pokój naruszonym nie zostanie; tę nadzieję daje nam 
między innemi organ księcia Decazes Moniteur 
Universel.

Dyskusya o zatrzymaniu przy państwie udzielania 
stopni naukowych odbyła się dosyć spokojnie. Jeden 
tylko Paweł de Cassagnac, który tę dyskusyę zagaił, 
przemówił po swojemu, tj. szkalujęc rzędowych nau­
czycieli i deklamujęc z rzadka nieznajomościę przed­
miotu, za co należycie był skarcony naprzód przez p. 
Deschanel, byłego ucznia szkoły normalnćj, potćm przez 
ministra Waddington, a nareszcie przez dyrektora 
szkoły normalnéj p. B e r s o t, który w liście otwartym 
przytacza nazwiska tych uczniów, który za odwagę

Kodczas wojny ozdobieni zostali krzyżami i medalami.
liędzy ostatnimi miło nam było znaleźć i na­

zwisko rodaka naszego Szymańskiego. Z innych 
mów za projektem rzędowym przytoczyć trzeba głosy 
PP- Pascal Duprat, Spuller i Ferry, odpowia­
dających na teorye pp. Keller, de la Bassetiere 
i hrab. de M u n. Ostatniego sami nawet przeci­
wnicy uważaję za prawdziwego mówcę... Si Per- 
gama voce defendi possent, etiam hac 
d e f e n s a fuissent. Hr. de Mun zakończył mowę 
nadzieję, że projekt rzędowy zostanie odrzucony przez 
senat. Może to być; tymczasem Izba deputowanych 
przyjęła go znacznę większościę, a dyskusya nad arty­
kułami dzisiaj prowadzi się dalćj.

Jeżeli projekt p. Waddingtona przejdzie i w se­
nacie, to prawo o wolności nauczania wyższego, nie 
przedstawiajęce już żadnego niebezpieczeństwa, będzie 
stósownem uzupełnieniem prawa z r. 1850 o wolnośoi 
nauczania średniego, i po raz drugi rzeczpospolita za- 
’TO* 1 * * * * * *.«« «Jeleniem wolnośoi, która w dzisiejszćj 
chwili jéj przeciwnikom szczególnićj będzie na rękę. 
Ale dla czego katolicy sę przeciwnikami rzeczypospo- 
ntej, kwdy sam p. Keller powiada, że zasady chrześci-
SjwA? bjD8Jmniéj n’e 8przeciwia^ téJ formie rziP

Byliśmy dzisiaj na wystawie sztuk pięknych a

| NIEMCY.
ir Berlin, 8 czerwca. Ordynacya miejska 

przyjętę została, jak wiadomo, w trzecićm czytaniu w 
Izbie deputowanych i to w brzmieniu odpowiadajęcym 
życzeniom rzęou. Skutkiem tak pomyślnego naraz 
zwrotu rzeczy pisze Prov. Corr. — co następuje: 
„Lubo porozumienie pomiędzy rzędem a Izbę deputo­
wanych co do wszystkich punktów ordynacyi miejskiój 
nie przyszło dotąd do skutku, mimo to po ostatnich 
obradach w Izbie deputowanych ożywiła się na nowo 
nadzieja, iż przyjdzie do zupełnego porozumienia w 
tćj jeszcze kadencyi. Co się tyczy Izby panów, tq 
obawy, aby się nie zebrała w potrzebnym do uchwał 
komplecie, nie maję podstawy. Komisya, do ordynacyi 
miejskiój zbiera się już w dniach najbliższych a ko­
misya do prawa kompetencyjnego z poczętkiem przy­
szłego tygodnia. Spodziewać się należy, że tak w ko- 
misyi jak w Izbie zapadnę w krótkim czasie uchwały, 
których następstwem będzie przyjście do skutku pomie- 
nionych projektów.

Post donosi z pólurzędowego źródła, jak powia­
da, że rzęd rozpoczęł już układy z kilku prywatnemi 
kolejami w zamiarze nabycia ich &a rzecz państwa.— 
Chodzi tu mianowicie o nabycie kolei turyngskićj.

Celem przyjścia w pomoc dotkniętym ostatnię po- 
wodzię oraz poszkodowanym przez osunięcie się skał 
w Kaul, postanowił rzęd zażędać od Izby 6 milionów 
marek. Suma ta ma być wziętę, jak donosi Prov. 
Corr., z funduszów, które wpłynę jeszcze do skarbu 
pruskiego jako wynagrodzenie za koszta poniesione w 
wojnie franouzkiój.

Kölnische Ztg. żywi nadzieję, że minister 
Delbrück kierować będzie rokowaniami w sprawie no­
wych traktatów handlowych. Oto, co pisze: „Stano­
wisko, na którćm minister Delbrüok może być pań­
stwu i dobru publicznemu w wysokim stopniu użyte­
cznym, nasuwa się samo przez się. Traktaty handlowe, 
które pozawierał, a których był najlepszym tłumaczem, 
kończę się obecnie i potrzebuję odnowienia. Zwolnio­
ny z innych obowięzków będzie mógł minister Del- ' 
brück poświęcić się odnośnym rokowaniom bez prze- i 
ciężania się pracę.“ Zapatrywania powyższe Kölni- i 
sehe Ztg. podziela przeważny ogół niemiecki, pyta- ' 
nie^ tylko, czy minister Delbrück zechce na nowo po- 
święcić się służbie publicznćj po odprawie, która mo* - 
gła dotknęć go do żywego. Dodamy tu, że na cześć 
ministra Delbrücka dawał ks. Bismarck wielki obiad. 
Wyględa to bardzo na pogrzebowę stypę z tę tylko 
różnicę, — że chowany sam w niej musi uczestni­
czyć i patrzeć na radość przy podziale swego dzie- ! 
dzictwa.

Minister oświecenia po skomunikowaniu się z od­
nośnym wydziałem niemieckich uniwersytetów przed- ! 
łożył królowi projekt zezwalajęcy na używanie nie- ! 
mieckiego języka przy promocyach prawników, i 
Dotęd doktoryzować się na wydziale prawnym wolno ' 
tylko było w języku łacińskim. — Cesarz Wilhelm - 
sankoyonował przedłożony projekt a tćm samćm wej­
dzie niebawem w życie znaczna reforma na polu nau- 
kowóm Niemiec.

Minister rólnictwa dr. Friedenthal wyjechał na 
objazd Prus Zachodnich. — Ministerstwo wojny wydało 
rozkaz, aby w czasie wielkich upałów wożono za pie­
chotę tornistry podczas marszów. Rozporzędzenie to 
spowodowanćm zostało prawdopodobnie kilku* nagłemi 
wypadkami śmierci, które zaszły w czasie marszów 
w roku zeszłym a których jedynę przyczynę były mar­
sze podczas zbyt wielkich upałów.

TURCYA.
Chcęc powtarzać to wszystko, oo piszę z Caro-

S’mnazy®lne- A dawszy się poznać jako 
młodzieniec nieppśledniój zdolności, żelaznej pilno­
ści i najlepszych na przyszłość nadziei, za tegoż męża 
x ks. arcybiskupa Wolickiego przedstawieniem a po­
parciem ówczesnego namiestnika królewskiego ks. An­
toniego Radziwiłła uzyskał stypendyum rzędowe na 
kursa akademickie.

. Na uniwersytecie berlińskim, dokęd z chlubnćm 
świadectwem z ukończonych nauk gimnazyalnych udał 
się w roku 1828, przeważnie matematyka, nauki przy­
rodzone i filozofia zajmowały pracę młodego Karola. 
Swoboda i słodycz w obejściu potocznćm zyskały mu 
w rychle umysły rówieśników; pilność i bystrość w 
pojmowaniu, przychylność profesorów. Jak potężnym 
był wpływ pożycia jego i tćj słodyczy w obcowaniu 
potocznćm, naetępujęcy dowodzi przykład. W czasie 
studyów Libelta akademickich przybył do Berlina p. 
X., Sas rocem, z synem jedynakiem dorastającym mło­
dzieńcem, który był popadł w czarnę melancholię. — 
Starania i kuracya lipskich i drezdeńskich lekarzy bez- 
■kutecznemi" się bkazały. Ojciec w chęci poradzenia 
się berlińskich powag, przywiózł go do Berlina a bę-

szawskiego, późnić] radzca rejenoyjny w Poznaniu i długi ozas 
przewodniczący w komiByi jeneralnój zaprowadzonój w r. 1822 
celem uregulowania stósunków włościańskich, w tśm właśnie 
stanowisku me małe położył zasługi. Większa ozęść tak zwa­
nych saparaoyi w naszćm W. Księstwie pod jego kierowniotwem
i bezposrednićm przyczynieniem się przeprowadzoną została i
pamięć ]egO pomiędzy ludem w długiój i dobrćj zapisaną była
pamięci. Stósunkami przyjaźni i zażyłośoi związany z mężami
jak arcybiskup Wolioki, ks. namiestnik Antoni Radziwiłł, Ale-
kaander Brodowski, G. Potworowski, chętnie wpływem swoim 
pomagał utalentowanój a niezamożoćj młodzieży. K. Libelt W
Cybulski, ks. T. Borowicz, ks. Tyc, T. Matecki i inni w jego
domu przebywali i za jego pomocą kończyli ukształoenie 
naukowe.

W roku 1833 pociągnięty do śledztwa politycznego, wię­
ziony 3 lata, uwolniony ab instantia i na banioyą skazany w.r, 
1840 powrócił do kraju, gdzie kilkakrotnie na sejm prowincyo- 
nalny a w r. 1848 do Izby prawodawezćj, później do Izby pa­
nów posłował. Ożeniony z Teklą Kaikstein umarł bezdzietnie 
W r. 1819 na cholerę.

dęc w zażyłości z ówczesnym dziekanem fakultetu fi­
lozoficznego Heglem, naprzód do tego się udał celem 
zasięgnięcia zdania jego, któremu z lekarzy syna by 
powierzył.

Hegel dowiedziawszy się, że choroba młodzieńca ' 
jest jedynie afekoyę umysłowa, odradził przyjacielowi 
kuracyi lekarskich a natomiast radził wpływem obco- i 
wania osoby światłćj, łagodnćj i wyrozumi&łój walczyć 
chorobę. Jako właściwę ku temu osobistość polecił 
ucznia swego Kar óla Libelta. Stało się, jak zalecał,! 
a kiedy po k’lku miesięcach ojciec znów przybył dla 
widzenia syna swego, radość jego nie miała granic, 
gdy się przekonał, że pod wpływem słodkiego, pełnego 
wyrozumiałości a serdecznego koleżeństwa Libelta syn 
jego do najzupełniejszćj powrócił równowagi umysłu i 
właściwćj wiekowi młodzieńczćj swobody.

Pełen wdzięczności nalegał na Libelta, ażeby u- ' 
konczywszy studya, przeniósł się do Saksonii, gdzie 
Barn jako człowiek wpływowy obiecywał mu wyrobić ’ 
świetnę karyere. „Praca moja do mojćj należy ojczy­
zny,“ odrzekł Libelt i skromnie za świetne podziękował 
widoki.

Przychylność słynnego filozofa Hegla zdobył so­
bie zaś był Libelt pracę konkursowę o Spinosie, 
którą rokiem rychlćj pod godłem: H o m o sum tak 
świetnie był rozwięzał, że Hegel, zanim kopertę zawie- 
rajęcę nazwisko autora rozpieczętował, publicznie pra­
cę, jako pod każdym względem wzorowę wychwalał. 
Koledzy ziomkowie, bo Libelta na auli wcale nie było, 
pobiegli do niego z radosnę nowinę i zastali go snem 
błogim zasypiajęcego, bo nie spodziewajęcego się wcale 
zaszczytu, jaki go spotkał. Złoty medal uwieńczył 
znakomitę pracę młodego akademika, lecz więcćj nad 
medal ważył sobie Libelt przychylność profesorów, do 
którćj praca ta otworzyła mu wrota a którę pilność 
jego i miłe nad wyraz obejście utrzymywała i wzma­
cniała. W roku 1830 po chlubnie złożonym egzami­
nie i napisaniu rozprawy „De pantheismo in 

i philosophia“ pozyskawszy stopień doktora filozo-

zauważyliśmy, że chociaż żaden z naszych artystów nie 
został zaszczyconym medalami ani wzmiankę honorowę, 
to jednak publiczność z podziwieniem przypatruje się 
Kopernikowi p. Gersona, który jest jednym 
z najlepszych obrazów historycznych, Ottokarowi 
p. C e t n e r a, który o wiele przemyższa S a 1 a m b o 
przeszłorocznę tego artysty, pięknemu portretowi panny 
Mikulski ój, bohaterce p. Szyndlera odzna- 
czajęcćj się dziwnę siłę kolorytu, i obrazom ukraińskim 
p. Chełmońskiego, którym brak wprawdzie osta­
tniego wykończenia, ale które obiecuję znakomitego 
artystę.

Donoszę o śmierci Józefa Telesińskiego, 
zaszczytnie znanego u nas i w Paryżu skrzypka.

Dzielimy się z wami dobrę nowinę o wyzdrowie­
niu doktora Gałęzowskiego, którego długa sła­
bość zasmucała nas przez całe 4 tygodnie ostatnie.

grodu o detronizacyi Abdul Aziza i wstępieniu na tron 
Murada V, możnaby olbrzymie spisać księgi i nie wy­
czerpać materyału. Choć w tym przedmiocie i my 
dość szeroko na tćm rozwodziliśmy się miejscu, pozwa­
lamy sobie jeszcze daó dla tćm lepszego wyjaśnienia 
rzeczy opis ostatnich w Carogrodzie wypadków za ofi- 
cyalną wiedeńskę Pol. C or. Korespondent tego 
dziennika pisze pod dniem 2 b. m.: Dzięki tureckićj 
administracyi telegraficznćj, która wszystkie depesze 
dotykające zajść z ostatnich dni ośmiu wstrzymywała, 
mogę dziś dopiero zawiadomić was listownie o od­
nośnych szczegółach. O poczętku spisku, który spro­
wadził zmianę tronu, tyle dziś da się tylko powiedzieć 
z pewnością, iż ten odnieść należy do czasu, gdy zor­
ganizowano manifestacye i demonstraoye softasów. — 
Duszę spisku był Midhad pasza. Wtajemniczał on 
powoli Hussein Avni paszę w swe plany, a skoro go 
zupełnie pozyskał, zabrał się wspołem z nim do przy- 
oięgnięcia na swoję stronę w. wezyra Mehmeda Rudżi 
paszę jako trzeciego w zwięzku. Od kilku miesięcy 
nie mówiono o niczćin, jak tylko o nieudolności i ty­
ranii Abdul Aziza, któremu cała ludność złorzeczyła. 
Objaw tak i jest w Tureyi niesłychanie rzadkim. Na 
tćm, jak nie mnićj na trudnościach sytuaeyi politycznćj 
budowli sprzysiężeni całę swę nadzieję. Dodać tu na­
jeży, że Abdul Aziz nie chciał absolutnie słyszeć o 
jakichkolwiek ustępstwach. Przypłacił tćż drogo swe 
zaślepienie.

W plan trzech głównych spiskowców była reszta 
ministrów niedostatecznie tylko wtajemniczonę. Za­
mach miał następić właściwie dopiero 30 maja. Nie­
przewidziany jednak wypadek przyspieszył deoyzyę 
spiskowców. Dnia 29 maja mieli w. wezyr i Hussein 
Avni pasza posłuchanie u sułtana. Prosili go, ażeby 
część skarbów nagromadzonych przez lat 15 przelał 
do skarbca publicznego. Sułtan wręcz odmówił. Wie­
czorem tego dnia posłał po Hussein Avni, aby go za­
pytać, jakie ma przeznaczenie wojsko krężęce na dwóch 
parowcach pod jego oknami. Hussein Avni pasza u- 
spra wiedli wiał się, że dla ważnych i pilnych zajęć nie 
może przybyć do pałacu. Mniemał, że spisek odkryty 
i pospieszył co rychło do w. wezyra, gdzie postano- 
wionj działać bezzwłocznie. Rozkazano obsaczyć pałac 
sułtański a zwłaszcza od strony lędu wojskiem pod do­
wództwem Redif paszy, starego wiarusa, na którego 
mógł liczyć, podczas gdy na wodach Bosforu trzymała 
straż marynarka. Hussein Avni pasza udał się osobi­
ście do pałacu, i polecił przywołać przedewszystkićm 
Murada Effendiego i poprowadzić go do seraskieratu,
gdzie oczekiwali już nań w. wezyr i Midhad pasza.__
Tutaj proklamowano Murada sułtanem, którego pier- 
wszę było czynnościę podpisanie i r a d ć, którym roz­
kazał. opuścić bezzwłocznie Abdul Azizowi, Dalmabag- 
dże i udać się na mieszkanie do starego seraju Top- 
capu. Iradć te wręczył Abdul Azizowi, będącemu już 
w łóżku Redif pasza. Abdul Aziz stawiał z poczętku 
opór i dopiero, gdy Redif oświadozył, że w razie nie­
posłuszeństwa nie opuści żywcem pałacu, poddał się 
losowi. Wczoraj przywieziono Abdul Aziza na własnę 
jego prośbę do skrzydła pałacu Tczeragan, gdzie mie­
szkał przed powołaniem na tron Murad effendi. Mu- 
rad przyjmował tymczasem w seraskieracie hołdy ludu 

, i zajęl następnie pałac Dolmabagdże. Usposobienie 
i między ludnością nie dało się opisać. Wszyscy xnu- 
< zułmanie i chrześeianie czuli, że spadł im ciężar z serca, 
i Tćm większe przeto było rozczarowanie, gdy wozoraj 
■ ukazał się zapowiedziany bat. Zdaje się, że hat nie 

urzeczywistni ideału ioteligencyi muzułmańskiej.
! Dalćj piszę do P o 1. C o r r., że w gabinecie wy- ’ 

buchła już różnicą zdań co do konstytuoyi. Wedle 
przekonania jednych konstytueya w Turcy wjakićjbęź 
formie jest niemoźliwę, taka konstytucya musiałaby 
sprowadzić koniecznie rozkład państwa osmańskiego. ! 
Natomiast mniejszość, z Midhad paszę na czele jest • 
za wclnomyślnę konstytucyę regulujęcę w sposób jak ’ 

i najlojalniejszy, najprzyjaźoiejszy i najpatryotyczniejszy 
stósunek do żywiołów chrześciańskich. ł

O instalacyi nowego sułtana piszę najświeższe 
dzienniki carogrodzkie, co następuje: „JCMośó sułtan 
Mehemed Murad, syn sułtana Abdul Medżida, który 
wstępił na tron po Abdul Azizie 30 maja 1876 r. ' 
jest 33^ monarchę w dynastyi osmańskićj a 27 od za- ‘ 
jęcia Carogrodu. JCMości instalaoya następiła wozo- ' 
raj w pałacu Dolmabagdże około godziny 11 z rana. ’ 
Orszak cesarski udał się tam morzem z seraskieratu i 
Topcacu wśród okrzyków ludu i huku dział. O go- i 
dżinie 1 z południa zabrzmiał na nowo huk dział. —■ 
Obwieszczał on ludowi stolicy, że wszyscy ministrowie 
i dygnitarze państwa, cywilni i wojskowi złożyli nowemu 
cesarzowi otomańskiemu Mehemedowi Muradowi hołdy 
wiernopoddańoze. 1

Po ukończeniu tćj ceremonii, zwanćj „rikiab“ wy­
słano ofieyalne telegramy do ambasad i poselstw W. 
Porty za granicę, powiadamiające Europę o tćm co ‘ 
zaszło; równocześnie poruczono drogę telegrafioznę wła- i

fii, ukończył studya akademickie.
Kiedy z pożegnalnę a dziękczynnę za pomoc rzę-

dowę ówczesnemu ministrowi oświecenia Altensteinowi 
przedstawiał się wizytę, tenże winezujęc mu świetnie 
ukończonych, nauk, rzeki: „a teraz spodziewam się, że 
pan w prowincji swój rodzinnćj staniesz się apostołem 
(der Träger) niemieckiój kultury.“ „Ekscelencyo! — 
odrzekł Libelt z godnościę — będę chciał być aposto­
łem nauki i umiejętności.“

Z Berlina udał się Libelt latem 1830 roku w na- 
ukowę podróż do Paryża. Aliści zaledwie tu przy­
był, wybuchła rewolucja lipcowa silne na młodym a 
ognistym umyśle młodego uczonego zrobiła wrażenie. 
Jeżeli z wychowania i rodzinnych stósunków rodzin­
nych wyniósł cześć i przywiązanie dla swobód ludo­
wych i wolności własnego kraju, to świetny ten wy­
buch potężnego narodu przeciwko absolutyzmowi i 
wstecznym zamachom uczucie to w młodym Karolu 
tylko wzmocnił i ustalił a obcowanie z mężami jak 
jenerał Lafayette, Lafitte, Guizot, Thiers, których po­
znać miał sposobność, na wyrzbienie poglądu polity­
cznego korzystnie tylko oddziałać mogło.

Jak wiadomo, czterema miesiącami okrągło po­
przedziła francuzka rewolucja lipcowa powstanie pol­
skie z 29 listopada 1830 r. A zaledwie wieść o nićm 
dobiegła do Paryża -i ruch przybrał charakter naro­
dowego powstania, nasz młody uczony nie wahał się 
ani chwili co do kroku, jaki mu uczynić wypadało.— 
Nia wstrzymały go widoki osobiste rysujęcćj się przed 
nim świetnćj karyery; jeden z pierwszych stanął znów 
na ziemi ojczystćj, by jako prosty ochotnik powstaję- 
cćj przeciw uciemiężaniu ojczyźnie nieść życie w o- 
fierze. W pułku artyleryi pieszćj bateryi Piętki od­
był całę. kampanię r. 1831 awansowany na podporu­
cznika i za waleczność ozdobiony krzyżem „Virtuti 
militari.“ Z_korpusem ; Różyckiego, po niefortunnie 
zakończonćj wojnie wszedł do Galieyi a internowany 
w Opawie ztamtęd wrócił do rodzinnego miasta, ażeby 
tu znów 9-miesięoznćm więzieniem w Magdeburgu od-

dzom państwowym, by o radosnym wypadku wstąpią 
. nia na tron Murada effendiego zawiadomiły ludność 
j na prowinoyi. Po południu odbyli ministrowie wielka 
! radę ministeryalnę pod przewodnictwem JCMości suk 
. tana Mehmeda Murada.“

W sprawie majątku prywatnego, a raczćj gotówki 
po Abdnl-Azizie podaje ofieyalna Turquie następu, 
jęce wielce nieradosne dla spadkobierców doniesienie- 

i „Przykro nam bardzo, lecz wyznać mnsimy, że znaczni 
, część skrzyń, w których miało się ukrywać 30 mili0. 
i nów lirów, znaleziono próźnemi; toczy się śledztwo 
' gdzie się podziały pieniądze. W kilku kufrach znale’ 

ziono 8 milionów obligacyi długu skonsolidowanego 
należących do Abdul-Aziza.“ 8 ’

‘ Protokół lekarski o śmierci sułtana Abdul-Aziza 
brzmi następnie: „Sułtan rozkazał nam sprawdzić 
przyczynę śmierci eks-sułtana Abdul-Aziza. Zaprowa- 
dzono nas do obszernćj komnaty z widokiem na morze- 
tu na sofie stojęcćj pod oknem dostrzegliśmy kałuże 
krwi, nie mnićj znaczne ślady krwi na posadce i naj. 
bliższych meblach. Ciało spoczywało na materacu i 
było owinięte w prześcieradło. Odwinąwszy płótno 
poznaliśmy w trupie eks-sułtana Abdul Aziza. Ciało* 
było już zimne i krwią zbrukane, ale jeszcze nie 
zesztywniałe. Powieki były na półotwarte, nie mniśj 
usta.. — Sprawdziliśmy nieco niżćj zgięcia lewego 
ramienia cięcie szerokości pię :iu centimetrów i głę­
bokości trzech centimetrów. Brzegi rany były nad- 
szarpane i nieregularne. Weny były rozcięte a ar- 
terye u łokcia stały otworem. U zgięcia prawego 
ramienia dostrzegliśmy ukośną ranę rozciągłości dwóoh 
centimetrów a półtora centm. głębokości. Tu mniejsze 
weny były jeno naruszone, arterye zaś zupełnie nie. 
tknięte. Pokazano nam nożyczki, długie 10 centime, 
trów, bardzo ostre. Niemi to — jak nam mówiono — 
miał zmarły sułtan zadać sobie wyiój opisane rany, 
Po tćm, cośmy powiedzieli, orzekamy jednogłośnie: I) 
że śmierć sułtana następiła skutkiem upływu krwi, a 
upływ ten spowodowanym został nadwerężeniem na- 
ozyń krwionośnych na ramionach ; 2) że pokazane nam 
narzędzie kwalifikuje się do zadania takich ran; 3) żs 
kierunek i rodzaj ran, niemnićj narzędzie, którćm za­
dane zostały, pozwalają przypuszczać samobójstwo. (Tu 
podpisy 19 lekarzy.)

Jak wiadomo, nowy podyszach Murad V zobowią­
zał się miedzy innemi także, przyjęć nowy tytuł, który 
brzmi: „My Murad V. z Bożćj łaski i woli narodu ce­
sarz państwa Osmanów.“ Tytuł zaś dawnych władców 
tureckich, którego się wyrzec musial, był następujący: 
„My sułtan ... syn sułtana .. . Chakan (czyli Chan, 
tyle co samodzierżoa) syn Chakana ... dzięki nieprzs- 
branćj łasce Stwórcy świata i wiekuistej istoty tudzież 
dzięki orędownictwu i wielkim cudom Mahometa, naj­
przedniejszego z proroków (pokój mu na wieki!) sługa 
i pan miast Mekki, Mediny i El-Kundsu (Jerozolimy), 
ku którym to miastom cały świat zwraca się przy mo­
dlitwie, Padyszach trzech wielkich miast: Istambułu, 
(Konstantynopola), Edirny (Adrianopola) i Burzy (Brus- 
sy), na które książęta świata zazdrosnćm spoglądają 
okiem, tudzież Syryi, Egiptu, Adebeidżanu, Marokka, 
Barki, Kuirwanu, Aleppu, Babilonu, Persyi, Babr-el- 
Ach8y, Mozulu, Parthii, IJiarbekiru, Cylicyi, Armenii, 
Edumy, Karamanu, Wanu, Tunisu, Tripolidy, Abis- 
syniii, Cypru, Rodusu, Krety, Morei, Egejskiego i 
Czarnego morza ze wszystkiemi ich wyspami i wybrze­
żami, jak niemnićj Anatolii, Rumelii, Bagdadu, Kur- 
dystanu, Georgii, Astrachaau i wszystkich ziem Tata­
rów, całego kraju Bosna (Bośnii), Syrb (Serbii), Ar- 
naut (Albanii), lflak (Wołoszczyzny) i Bogdan (Moł­
dawii), oraz wielu innych jeszcze pięknych krain, dzie­
rżaw i władca“ i t. d.

Kiedy mowa o nowym sułtanie, zaznaczamy jeszcze 
wiadomość podana przez paryskiego Figara, iż Murad 
V przez swę babkę, siostrzenicę cesarzowćj Józefiny 
spokrewniony jest z domem Bjnapartych. Matka suł­
tana Mahmuda, dziadka panującego sułtana, podług 
dziennika tego pochodziła z bardzo starożytnćj rodziny 
du Luc de Rivery, używajęcćj wielkiego poważania na 
wyspie Martynice i wielokrotnemi węzłami pokrewień­
stwa zwięzanćj z domem de la Pagerie. Młoda kre­
dka otrzymała wychowanie we Francyi, w zakładzie 
des Dames Visitandines w Nantes. Po ukoń­
czeniu studyów wracała ośmnastoletnię panną na wy­
spę Martynikę, lecz okręt, na którym odbywała po­
dróż, zlupiony został przez korsarzy algierskich, a pię­
kna Aimé du Luc de Rivery, jako branka, za znaczną 
sumę sprzedaną została boyowi algierskiemu. Ten oce­
niając jćj nie pospolitą urodę i dystynkcyę odesłał ją 
w darze sułtanowi Abdul-Achmetowi, ojcu Mahmuda. 
Aimć która odznaczała się nadto wielkim talentem mu­
zycznym, w krótoe umiała owładnąć zupełnie i niepo­
dzielnie sercem sułtana, a po przyjściu na świat dwóch 
późniejszych sułtanów, wspomnionego Mahmuda i brata 
jego Abdul-Medżydego, ojca dziś panującego Murada,

pokutować czyn szlachetnego zapału. Wyrzucony z 
zawodu, do którego go powołanie i zdolności grunto- 
wnćm wyrobione wykształceniem skłaniały, poślubi­
wszy Elżbietę z Jaworskich, osiadł dzierżawą we wsi 
Ulejnie, w powiecie średzkim. Po roku pożycia śmierć 
mu zabrała żonę i dopićro co narodzoną dziecinę. — 
W końcu rokn 1835 poślubił Maryą z Szuman^ 
córkę Maurycego, brata młodszych lat swoich o,' 
Pantaleona Szumana, i z tą przeniósł się do K 
w powiecie wągrowieckim.

Któż z starszych ziemi naszćj obywateli 
mięta smutnćj doli, jaką następujące po 1830 r. czasy, 
pod rządami p. Flęttwela, naczelnego prezesa W. Ks. 
Poznańskiego, dla nas przyniosły. — Jeżeli po r. 1815, 
pod wrażeniem wzniosłych zasad, jakie wywiesiło tak 
zwąne święte przymierze w wojnie swój przeciwko Na­
poleonowi 1 jakie wypowiedziano w stypulacyach tra­
ktatu wiedeńskiego, dola Polaków pruskiemu oddanych 
panowaniu mogła się nazywać znośną, jeżeli zrazu na­
wet rzęd pruski zdawał się stypulacye te w obec pod­
danych swoich Polaków z pewną wykonywać wzglę­
dnością, to już kilka lat późniejszych po ustąpieniu 
ministra Hardenberga widoczną w tój mierze sprowa­
dziły różnicę. Utrzymywanie odrębności narodowćj, 
rozwój samorodny ustępuje coraz wyraźnićj chęci zla­
nia dawnych ziem polskich pod każdym względem tak 
politycznym jak i narodowym z resztą monarchii. — 
Z tćm wszystkiem środki ku temu zarządzone odzna­
czają się i tu jeszcze pewną łagodnością postępowania. 
Powstanie królestwa kongresowego w r. 1830, w któ­
rćm kilkanaście tysięcy ochotnika z W. Ks. Poznań­
skiego i Prus wzięło udział, nieszczęśliwe jego zakoń­
czenie i rzędy p. Flottwella stanowczą i dla naszego 
kraju spowodowały odmianę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



3
uniesioną została na stopień pierwszej sułtanki (Va- 

Jako sułtanka — matka żyła do roku 1816.

Ostatnie telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 9 ezerwca. Szeikul-islam za- 
zał softasom noszenia broni i zbierania się 

amnie na ulicach.

# Od Zarządu Towarzystwa przemy- 
jowego w Kościanie odbieramy pismo nastę-
iiijjce:

„Stósownie do wezwania Rady przemysłowej 
ogłoszonego przez nią programu zaprasza Towarzy- 
[ff0 przemysłowe w Kościanie delegatów Towarzystw 
fiemysłowych na Walne zebranie na dzień 25 b. 
p a zarazem prosi, aby delegacye wcześnie Zarząd tu- 
jszego Towarzystwa o swem przybyciu na ręce je- 
oego z niżej podpisanych zawiadomiły.

Czas przybycia najdogodniejszy jest od Wrocławia 
(ci$giem, który tu o 10-tój rano przychodzi, a od Po- 
i»nia pociągiem, który ztamtąd o 10s/4 odchodzi — 

dworcu przy przyjściu tych pociągów będzie dwóch
Kigodarzy gości przyjmowało.
pZarz%d Towarzystwa przemysłowego 

w Kościanie.
Dr. Koeliler. K. Górski.

Prezes. Sekretarz.
Prosimy wszystkie pisma polskie, aby odezwę na- 
powtórzyć zechciały.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 9 czerwca.

— # Petycyą do Izby Panów sejmu pruskiego 
t sprawie języka polskiego obywatele miasta Poznania 
podpisywać mogę we wszystkich tutejszych polskich 
nodlaoh, cukierniach i restauracyaoh.

Upraszamy przy tćm wszystkich naszych czytelni- 
aby nam raczyli z każdój miejscowości nadesłać 

wiadomość o ilości położonych podpisów pod rzeczoną
petyoyę.

— f Za spokój duszy śp. Karols Libelta, wielkiego 
patryoty i znakomitego pisarza, którego życiorys pomieszczamy 
»feletonie pisma naszego, odbyło się dziś rano o godzinie 
j>/„ jako w rooznicę jego śmieroi, nabożeństwo żałobne w ko- 
ioiele farnym, na które zgromadzili się wszysoy, którym pamięć 
przedwcześnie zgasłego męża drogą. Towarzystwo Przyjaoiót 
nauk, którego staraniem nabożeństwo było urządzone, było re­
prezentowane lioznie.

— * Wianki. Zbliża się dzień 23 ozerwoa a z nim naro- 
dowa uroozystość rzucania wianków do Warty, którą tu od paru 
ht obchodziliśmy. Spodziewać się zatem należy, że i w tym 
roku Obchodu tego narodowego zwyczaju nie zaniedbamy i że 
którebądź z naszych Towarzystw, z któryoh programu zabawa 
lie jest wykluczoną, weźmie w tym względzie inioyatywę. My 
tylko z obowiązku naezego o tóm przypominamy.

— * Przy odbytym dnia onegdajszego nzupelniają- 
tym wyborze ozłcnka jednego do dozoru kościelnego a dwóch 
do reprezentaoyi gminnój tutejszego kościoła św. Maroina wy­
brani zostali pp. Jan Palacz, gospodarz z Górczyna, do dozoru 
¡Wojciech Frąckowiak, krawiec tutejszy, i Tomasz Pa­
lili, gospodarz z Górczyna, na ozłonków reprezentaoyi gminnój.

— * Z powodu zbytniego gorąca nie odbywały się 
wczorajszego popołudnia stósownie do dawniejszego rozporzą­
dzenia ministeryalnego lekoye w tutejszych szkołach publi- 
oznyoh.

— * O poznańskióm Towarzystwie dramatycznóm pi­
zzą nam z Warszawy: Towarzystwo wasze panów Teren ko­
el eg o i Doroszyńskiego potrafiło tu sobie w krótkim czasie 
zjednać prawo obywatelstwa, co przy ogromnój konkuronoyi 
trzeoh innyoh, z dawna już Warszawianom znanych Towarzystw 
płnów Trapszy, Teksla i Grabińskiego za niemałą poczytać mu 
należy zasługę. — Głównym powodem sympatyi, jaką od. razu 
Poznaćozanie sobie zdobyli u poważniejszój publioznośoi i kry­
tyki, jest repertoarz, wykluozająey starannie wszelkie ofenb&eh- 
iłdy i nędzne francuskie farsy, a usiłująoy zapoznać miłośników 
iztuki z nowościami drawatyoznemi tak rodzinnemi jak zagrani­
cznemu Zaraz pierwsze przedstawienie „Poozoiwyoh wieśniaków,“ 
w któryoh mianowicie dwa ostatnie akty zdołały uwięzić do nie- 
praktykowanego niemal w naszyoh ogródkowych teatraah sto-

'aoh uwagę licznych słnohaczów, znalazło bardzo poohlebne 
tutejszyob dziennikaoh uznanie. W Zalewskiego komedyi 

i Pried Ślubem“ napotkano w panu Łuoyanie nadspodziewa­
nie dobrego przedstawiciela trudnój roli Nowomiejakiego a p. 
Doroazyński wnet zyskał dzięki swemu humorowi wielu zwo­
lenników. W „Dwóch sierotaoh“ podobały się bardzo pani T e- 
tenkoozy i panna Adler, a „Wielkie Braotwo“ Fredry, po 
ni pierwszy u naa dawane i z wielkiem zadowolnieniem przy-

S, dokonało reszty. Pan Terenkoozy w aoenie z ręczni- 
n po kilkakrotnie był wywoływany,} również i p. Na w ar­
eki, który od ohwili występu jako mer. w „Poozeiwych wie- 

iniakaeb“ udowodnił nam, że posiada talent i rutynę do ról 
charakterystycznych. Pani Doroazyńska bardzo jest lubioną, 
* i reszta personału zasługuje na poohwałę. Widać we w.azy- 
•kiezn wielką staranność i zamiłowanie sztuki a nie rzemieślniozą, 
noiężną pracę li dla zarobku. Ugrupowanie w pojedyńozyoh 
«cenach nieraz zastanawia nawet naszyoh zepsutych znawców. 
Słowem, wasza trupa godnie reprezentuje waszą młodzieńozą 
•cenę, która, daj Boże, aby się jak najświetniój z ozasern roz­
minęła.— Sam teatrzyk jest bardzo'schludnie i praktyoznie urzą­
dzony i mimo znacznego zuohu na Zielonym plaou można każde 
iłdwko wypowiedziane na aoenie dobrze ze wszeoh stron po­
chwycić. Zresztą cienisty ogródek w Tivoli należy do najpię­
kniejszych i najlepiój, bo w samym środku miasta, położonych. 
Ktokolwiek z hoteli Maringa i Victoria wyohodzi lub z ogrodu 
Siakiego ku ulioy św. Krzyżskiej spieszy, mimowolnie doń watę- 
Poje. Przytem reatauracya jest nie zla a ceny, jak na War­

zę, wcale przystępne. O dalszych występach i powodze- 
pp- Terenkoczego i Doroszyńskiego nie omieszkam wam 

jeść.
— * Dowiadujemy się, że p. Bogdani daje w Kaliszu 

roert w dniu 24 bm.
— * Przed kilku dniami nawiedził grad pola wsi Gola,

Wielka Łąka, Bobozysko i Koasowo w okolicy Gostynia leżą-
■—Ł --------- !».k byli zabez-

Wzmianku- 
usimie nie 
wszystkich 
pól swoich

nie°yeh. Włościanie w wsiach tych mieszkająoy 
Pieozeni i ponieśli przeto dotkliwe zapewne straty, 
jemy tu o tóm, aby przy tój sposobności wezwać 
tylko członków Kółek włościańskioh leoz w ogóle 
mięśniaków, aby nie ociągali się z zabezpieczeniem 

gradobioia.
— * Na odbyty dnia 27 b. m. w Inowrocławiu targ

•oni remontowych dostawiono w ogóle 101 koni, z któryoh 
‘otnisya zakupiła 21 sztuk. Cena najwyższa za konia docho­
dziła do 600 . ...

— * Dyrygentem progimnazynm w Swiecin wybra- 
jtym został nauczyciel wyższy dr. Jacobi z Wystruoia. Zakład

z dniem 1 października r. b. otworzony zostanie.
— * Jarmark w Topólnie w Prusach Zachodnich, na 

dzień 12 b. m. przypadająoy, z powodu panująoego w tamtejszej 
°kolioy tyfusu został odwołany.
TT — f W Krakowie na Kochanowie umarła dnia 4 b. m. 
“tetula z br. Sołtyków Wielogło wska, wdowa po senatorze 
-•aztelanie Królestwa Polskiego i prezesie rady wojewódzkiój 
Jwkonskiój a następnie prezydencie by łój Rzeozypospolitój kra- 
ku»skiój, przeżywszy lat 87.

—- * Ciekawy proces. Obecnie jak pisze Gaz. Tor., 
•Wrzyga się we Wiedniu w III instanoyi pod względem ju- 
tydyoznym bardzo ciekawy prooes, mający początek swój jeszoze 
“ eaasaeh powstania r. 1831.

. Dnia 2 września r. 1831, w wigilią szturmu na Warszawę, 
h»ż amtryaoka składająoa się z 11 żołnierzy 10 pułku piechoty 
Riuheli, postawiona była koło Baranowa nad Wisłą dla roz­
siania przeehodząoyeh granicę powstańoów. Jeden źolnierzTój 
ifaży nazwiskiem Kaszczyszyn stał właśnie na waroie, podczas 

’“y inni spati w czartaku. Około godziny 2 po północy usły- 
’tył Kaszozyszyn w zaroślach łozowych nad Wisłą szmer, po- 
“odtąey jakby od przekra-’’ * się kilku Indii. Domyślając 

"ty że to powstańoy i g*»»zyoa a wołanie „Bałt wer ds," nikt

nie odpowiedział, dał strzał sygnałowy do zaalarmowania śpią- 
oyoh w ozartaku, poozem natyohiniast szmer ustał.

Nadbiegli żołnierze z ozartaku, dowiedziawszy się o przy­
czynie alarmu udali się w zarośla, zkąd szmer poohodził, znale­
źli tamże wóz ohłopski, a na nim skórzaną torbę z mnóstwem 
listów prywatnych, osobno zaś worek z 12,000 złotych w złooie 
i srebrze. Koni u wozu nie było, a koła poowijane słomą ukry­
te były w zaroślaoh.

Z listów znalezionych, nie można było powziąć żadnój wia­
domości, do kogo należały pieniądze.

Czy pieniądze te przewiezione być miały przez granicę? 
czy przywiezione były z Polski do Austryi? to jest dotychczas 
zagadką. Czy ludzie od któryoh ów szmer poohodził, byli 
przewoźnikami tych pieniędzy, co jest najprawdopodobniejszem,
— ozy byli to złodzieje, czyhający na zdobycz, w ukrytym wo­
zie zawartą? także do dziś dnia nie jest wyjaśnionem..

Ż iłnierze dali zaraz wiadomość o znalezionyoh pieniędzach 
do swój komendy, która takowe oddała namiestnikowi, a ten 
doniósł o tóm natychmiast do ministeryum. Książę Metternich 
zwołał w tój sprawie konferencyą ministeryalną. Skarb ten bo­
wiem nie kwalifikował się ani jako zdobycz wojenna, gdyż Au- 
strya wtedy nie prowadziła wojny, nie było to także przemytni­
ctwem, gdyż przewóz pieniędzy na każdem miejscu granioy był 
dozwolony, ale nie było to również kontrabandą polityczną, gdyż 
do konfiskaty nie było żadnój podstawy, i Austrya w ogóle nio 
zna konfiskaty dóbr.

Na miniateryalnój konferenoyi uchwalono uznać znalezienie 
to jako ozystą sprawę cywilną; — i postanowiono rzecz znale­
zioną, zwróoić prawnemu jój właścicielowi, i w tym eeln, takowa 
jako res deserta et per milites inventa złożoną została 
do depozytu o. k. sądu krajowego szlacheckiego we Lwowie, 
poczyniono wszelkie prawne kroki do wyszukania prawnego 
właściciela.

Zgłaszali się rozmaici kompetenoi, lecz nie mogąc udowo­
dnić praw swoich, odeszli z niozóm. FUkus także o tóm zawia­
domiony, zrzekł się prawa swego do tyoh pieniędzy, gdyż z 
uwagi, że żołnierze jako znalazcy sądowi byli znani, skarb pań­
stwa dopióro po upływie 22 lat, gdy ani prawny włąścioiel ani 
żołnierze o własność znalezionój rzeczy dopominać się nie będą, 
swoje pretensye do tego rościć może.

Zawiadomieni o tóm żołnierze, pozwali w r. 1843 niozna- 
nego właśoiciela o zapłacenie im 10 pro. znaleźnego, przegrali 
jednak w obudwóch instanoyach.

Kapitał ten zoataje do dziś dnia w sądowym depozyoie i 
wynosi z procentami około 30,000 złr. w. a.

Ponieważ oń nikt więcój się nie zgłaszał, wydał fiskus w 
roku 1867 edykt prawem kaduka. W oiągu tego terminu edy- 
ktalnego zgłosili się żołnierze o swe prawo własnośoi jako 
znalazcy tyoh pieniędzy, fiskus zaś obstaje przy swojóm prawie 
kaduka. Pomijająo dalszy prooeder tego sporu, w którym 
fiskusa w 2 instanoyach odsądzono, a mimo to tenże swoje pra­
wa w obec żołnierzy ponawia, znajduje się obecnie cała ta 
sprawa w ostateoznóm rozstrzygnięciu w 3 instanoyi.

— * W tych dniach wypłynął z Tulona jacht „Dramajtis“ 
na pełne morze w oelu udania się na wystawę filadelfijską. 
Jaoht ten należy do hr. Benedykta Tyszkiewioza, dzie­
dzica Białój Cerkwi. Wraz z właścicielem udali się nim w po­
dróż pp. Bronisław Jaworski, dr. Matlakowski i inni.

— * Obecnie wszystkich uniwersytetów w Europie 
jest 112. Z tyoh: w Niemozeoh 21, we Franoyi i Włoszech po 
19, w Anglii i Hiszpanii po 10, w Rosyi 8, w Austryi 7, Bel­
gii 4, w Szwajoaryi, Holandyi, Szweoyi i Norwegii po 3, w Gre- 
eyi 2, w Portugalii, Danii i państwie tureokióm po jednym. 
Co zaś do liczby studentów pierwsze zajmują miejsoe niemieokie 
uniwersytety a między niemi Wiedeń; w zeszłym roku szkólnym 
było w uniwersytecie wiedeńskim 3228 studentów. Następnie 
idzie Lipsk, w którym było 2937, dalój Praga 1844, Berlin 1821, 
Mouaohium 1145.

— * Utrzymanie domu sułtana. Obeonie gdy władza 
enłtana Abdul-Azisa tak smutny koniec wzięła, będzie za­
pewne interesująoą rzeczą podać niektóre szczegóły o urzą­
dzeniu jego domu i o budżeoie. Personal męski i żeński, który 
ma się starać o wygody władoy, wynosi nie rnniój jak 5 — 6000 
osób. W stajniach znajduje się 625 koni wierzohowyoh i pooią- 
gowyoh, któryoh dogląda 935 masztalerzy, woźnioów i pachoł­
ków. Przeciętnie co roku zakupują dla sułtana w najlepszych 
europejskich fabrykaoh 25 powozów i niektóre z nioh kosztują 
100,000 franków. Wydatki na powozy i konie wynoszą rocznie 
półtrzeoia miliona franków. Sułtan nie lubi polowania, natomiast 
ma wielkie zamiłowanie do dzikioh zwierząt, a na swoją mena- 
żeryą wydąje rocznie około miliona franków. W jego menażeryi 
znajduje się 150 lwów, tygrysów, panter, żyraf, żebr itd.; każde 
zwierzę przeciętnie pożera dziennie 8 fantów mięsa po l!/,frn. 
funt. Harem jest jeszoze lepiój zaludniony, niż menaiarya i za­
wiera poważną ilość 1200 kobiet, a chociaż speoyalnyoh dat o 
wydatkaoh na nie nie posiadamy, musimy uznać, że daleko wię­
cój kosztują, aniżeli pantery lub żyrafy. Każla z dam haremo- 
wyoh nie zjada wprawdzie dziennie 8 funtów mięsa, natomiast 
lubią one nadzwyozajnie słodycze: wydatek na ousier, który 
rooznie zużywają w haremowyoh oukierniaoh, wynosi 400.000 
franków. Koszta żywności wynoszą rooznie dla oałój ludnośoi 
pałacu przeszło 12 milionów. W pałacu znajduje się 48 lekarzy 
i aptekarzy pobierającyoh rooznie 657,000 franków, podczas gdy 
pensye pałacowe jałmużników i muezzimów (nawoływaozy do 
modlitwy) wynoszą tylko 62,000 franków. Nie zapominajmy także 
o nadwornym astrologu, mającym za zadanie za roczną pensyą 
13,800 franków ¡przepowiadać klęski nieprzyjaoiół półksięiyoa, 
jako tóż o kapeli składająoój się z 300 osób, która pobiera z 
ministeryum wojny podwójny żołd i raoyą. Sułtan był zawo­
łanym miłośnikiem budowli, a jeżeli wielkie sumy, które na nie 
wydawał, doliozymy do poprzednioh, przedstawi się budżet na 
Osobę sułtana w kwocie 60 milionów franków. Suma ta jest 
dziesiątą częśoią ogólnyoh dochodów Turoyi.

— ♦ Z życia sułtana Abdul-Aziza. Korespondent dzien­
nika Nemzeti Hirlap, który swego ozasu bawił dość długo 
w Carogrodzie, opowiada następującą, charakterystyczną aneg­
dotę o świeżo zeszłym ze świata sułtanie Abdul-Azizie: W po­
bliżu Carogrodu znajduje się mały lasek. Do tego lasku udał 
się pewnego wieozora Abdul-Aziz z całym swym haremem na 
zabawę. Lasek obstawiono wojskiem tyłem do niego zwyra- 
źnóm zagrożeniem, iż każdy z żołnierzy, któryby obrócił się i 
patrzał, oo się w lasku dzieje, natyobmiast zostanie rozstrzela­
nym. Zabawa w lasku trwała dość długo ku wielkiemu zado­
woleniu padyszaoba, a jakiego była rodzaju, można ztąd wnio­
skować, że tak mężozyźni jak kobiety mało się różnili strojem 
od Adama i Ewy w raju. Rozstrzelanie na miejaou pięoiu żoł­
nierzy, którzy nie umieli pokonać oiekawośoi i obróoili się twa­
rzami do lasku, nie zakłóoiło bynajmniój zabawy, 1 Abdul-Aziz 
wróoił uszczęśliwiony z swym haremem do sułtańskiego pałacu. 
W taki to sposób szafował krwią i mieniem swyoh poddanyoh 
uduszony ezy zarżnięty padyszach.

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 10 ozerwca Suche 
dni i Małgorzaty król ; w kalendarzu słowiańskim Bogu­
miła św.

Wsohód słońoa o godzinie 3 minnt 39, zachód o godzicie 
8 minut 19.

Dnia 10 ozerwoa 1182 śmierć błogosławionego Bogumiła, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1651 Jan Kaźinirz przybywa do 
Częstoohowy. — 1669 sejm dokoyjny. — 1831 zamach na obalenie 
rządu narodowego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Niwy zeszyt 85 wyszedł z druku i zawiera: W spra­

wie upadających posiadłości ziemskich. VIL Towarzystwo meli- 
joraoyjne, przoz Jaoka Soplicę. — Listy o gospodarstwie na­
szych dróg żelaznyob, przez A. Slepowrona. — Poozątki Fran- 
cyi współozesnój, Henryka Taine’a, przez P. Chmielowskiego. — 
Mikołaj Rienzi, opowiadanie historyozne przez Zofią Horochową. 
(ciąg dalszy). — Przegląd piśmienniotwa. Synteza dwóoh świa­
tów, szkio filozofiozny, napisał Henryk Struve,! przez Kaź mirza 
Kaszowskiego. — Zakład dozorczyń chorych w Londynie, przez 
Zofią Horochową. — Ze świata muzycznego, przez Władysława 
Górskiego. — Sprawy bieżące, przez Jacka Soplicę. — Rozmai­
tości. — Listy i odpowiedzi. — Najnowsze dzieła zagraniczne.

— Rólnika wyszedł z druku tomu X.VIII Zeszyt 5 — 
ca maj 1876 i zawiera: Uprawa kminku. (Carum oarvi L.) przez 
prof. R. B. — Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli. 
(Ciąg dalszy). — O moczeniu krwią, przez J. Kubiokiego, do­
centa weterynaryi. — Uprawa wierzb koszykarskich. (Ciąd dal­
szy). — O reformie ustawy leśnój, przez dr. Ernesta Tliła. — 
— Korespondenoye: Konotopy 10 majs. — Z pod Hajsyna na 
Podolu, (dokoń.). — Z Krakowa: O żniwiarce amerykaúskiéj 
„Buokeye„ Aultmana i Miller z Ooron. — Wiadomości bieżąoe: 
Egzamina roczne w szkole gosp. wiejskiego w Dublanach. — 
Pan Kazimierz Markowski. — Konterenoye ankiety dotyozącój 
spraw kredytu rólniozego. — Wystawa krajowa przemysłowo- 
rólnioza we Lwowie w r. 1877. — Odezwa Komitetu c. k. Tow. 
gosp. rólniozego krakowskiego. — Doniesienie o stanie urodza­
jów : Spiawozdanie z Wadowickiego. Kwiecień 1876 r. — Oko- 
lioe Sokala. — Rozmaitości: Trociny jako pasza. — Chów koni : 
Wyścigi konne w dniaoh 25, 27 i 29 ozerwoa 1876 we Lwowie 
odbyć się mające. — Dział gorzelniozy: Staoya doświadczalna 
właśoicieli gorzelń niemieokioh w Berlinie. — Urzędowe.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 ozerwoa.

BAZAR. Hr. Bniński z Samostrzela, hr. Skarbek z Wargowa, 
pani Wolszlegier z Szenfeldn, Różański z Padniewa, Topiń- 
ski z Rusooina, Węaierski z Podrzeeza, Braunek z Zielnik.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE; FRANCE. Pani Urba- 
nowska z Soboty, hr. Dunin z Broniszewio, ks. książę Ra­
dziwiłł z Ostrowa, Magnuski, Mielewski i Goldabin.z Kró­
lestwa Polskiego, Taczanowski z Leszna, Zakrzewski z Go­
liny, Sikorski z Parzęozewa, Dziembowski z żoną z Ro- 
szkowa, Snowia z Anglii.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kulczycki z Warszawy, 
Riesner z Głogowy, Hirsch z Lignioy, Simon z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Wełna.
* Wrocław, 8 czerwca. Mimo słabego swego początku 

targ tegoroczny’ uważać można było jnż dnia wczorajszego wie­
czorem za ukończony. Prócz źle wypranój wełny i kilku par- 
tyi małych, za które za wysokich żądano cen, sprzątnięto wszy­
stko z targu. Redukcya cen o 6—8 tal. górowała do ostatka. 
Wiele jednakże wełny sprzedano taaże przy redukcyi 10 tal., 
niektóre partye przy redukcyi 5 tylko talarów, Dziś przed po­
łudniem targ był dość jeszcze ożywiony a kupowano wełnę 
mnićj dobrze wypraną. Do dzisiejszego wieozora nio z niój pra­
wdopodobnie na targu nie pozostanie. Równooześnie rozwinął 
się dość ożywiony rnoh po składach handlarzy i domach komiso­
wych, ponieważ wielu kupująoyeh nie pokryło potrzeb swoich.

Bliższe szazegóły co do oen gatunków pojedyńozych będą 
jutro dopióro wiadome. (Bresl. Handels Blatt).

Wiadomości giełdowe.

Cileld« pozuanslua, 9 ozerwoa.
Zyto: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 161.— m., na

ozerwieo 161.—, czerwieo-lipieo 161.—, lipieo-sierpień 162.-—, 
sierpień-wrzesień 164, wrzesień-październik 165.—, jesień 165.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 48.30 m. 

na ozerwieo 48.30—.—, lipieo 48.80, sierpień 49.30—, wrzesień 
49.60, październik 49.—, listopad —.—

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.50. m.
Poznań, 9 ozerwoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: skwarne.
Zyto: trzyma się
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano -----  otr.

na ozerwieo 162.—, czerwieo-lipieo 162.—, lipieo-sierpień 163.—, 
sierpień-wrzesień 165, na jesień 166.

Okowita: zniża się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

ozerwieo 48.80-48.50, lipieo 49 20-49-48.90, sierpień 49.60-49.40, 
wrzesień 50-49.70, październik 49.50-49.30, listopad 49.

Okowita w miejsou (bez beczki) 48.—.
(W.) Poznań, 9 ozerwoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-17.50 M., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 M. per 
60 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 czerwca 1876 roku.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo
Żyta.......................... - -
Jęozmienia ... - -
Owsa........................  - •
Grochu do gotow. ■

- na paszę •
Rzepiku zimowego • - •
Rzepin zimowego • • -
Rzepiku latowego • • •
Rzepiu latowego - • •
Tatarki . - ■
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt. • - .

- niebiesk. •
Koniozyny ozer. oent. po 50 kilo. 
Koniczyny białój
Groohu białego ... - -

Towar

piękny, 
marl. fen.
11
9
8

10

80

średni, 
marł. fen.

10
8
7
9

60

pośledni, 
mark. fen.

80
50
20
50

50

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

11 _ 10 __ 9 80
9 — 6 70 8 60

• • 8 — 7 50 7 20
• • • 10 — 9 — 8 50

• — — — — — —
— — — — — —

• • • • — — — — — —
• • • • • • — — — — — —
• • • • • — — — — — —
• • • • • ■ — — — — — —

• • ■ • • ». — — — —
• • • • • • 1 80 1 60 1 50
• • • • • — — — — — —
• • • • — — — — — —
• • • • • — — — — — —
• • • • • • — — — — — —
• • • • • — — — — — —
• • • • • • — — — — — —

Pszenioa....................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Grooh na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . . ,
Tatarka....................
Kartofle ...»
Wyka i.- ....

Łubin żółty , . .
„ niebieski . .

Koniozyna ozerwona 
. biała . .

Groohu białego . .
Poznań, dnia 9 ozerwoa 1876.

Komisy* tar sowa.
Cileldsa bydgoska, 8 ozerwoa.

Pszenica: 202-225 m.
Zyto 173-178 m.
Grooh do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m.
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep —------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52.— m. per 100 litrów & 100 •/,.

Gdańsk, 8 ozerwoa.
Sprawozdanie J F aj ansa.

Powietrze piękno i oiepłe; wiatr południowy.
Pszenioa loco była dziś znowu w słabóm usposobieniu 

i z wielką tylko trudnośoią zawarto pojedyńoze zakupy po sła­
bo trzymających się cenach. 135 ton sprzedano a płacono za 
jarą 130 funt. 212 M., czerwoną 129 funt. 212 M., poślednią pstrą 
123/4 funt. 202 M., szklistą 125/6 funt. 211 M., szklistą nieco 
porosłą 212 M. per ton. Termina bez handlu. Czerwieo-lipieo 
213 M. żąd., lipiec-sierpień 215 M. żąd., wrzes.-paźdz. 217 M. 
żąd. 216 M. płac., październik-listopad 216 M. żąd. Cena regu­
lacyjna 209 Marek.

Żyto loco bez zmiany; mięszane krajowe i polskie 124 
! funt, po 176 M. płac. Obrót 20 ton. Termina nie handlowane, 
i Czerwiec-lipiec 175 M. żąd., wrzesień-październik 170 M. żąd., 
i Cena regulacyjna 170 M.

Jęczmień loco mały 108 funt, osięgał 152 M. per ton.
Rzepik termina sierpień-wrzesień 298 M. żąd., wrzesień- 

I październik 300 M. żąd. 295 M. pł. 
j Okowita looo po 61.75 M. sprzedawana.

Depesze. Londyn, 7 ozerwoa. Oboa pszenioa stale, 
! owies stale, inne zboża stale, spokojnie. Powietrze piękne.

Amsterdam, 7 ozerwoa. Pszenica 311. Żyto 194. 
Rzep 401.

! Giełda berlińska, 8 ozerwoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejsou 200-243 marek wedle 

’ gat żąd.; żółta maroh. — mar. płao., biała pstra polska — m.
■ z kolei płaoono, na ozerwieo i ozerwieo-lipieo 215-214, lipiec- 

sierpień 216J-216, — wrzesień-październik 217|-216-217|-2l6|
I Marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejsou 170-186 marek wedle ga- 
i tanku żądano; — rosyjskie 172-173 marek z kolei i franoo 

z dworca, — — polskie 172-173 marek z kolei, krajowe 
I — - — m. tranoo z dworca pł., nadps. rosyjsk. — - — pł., na

ozerwieo 170|-169t-, — czerwieo-lipieo 166-165------ , lipieo-
sierpień 164-1624------ , wrzesień-październik 1664-164 marek
płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 153-183 marek 
wedle gatnnkn żądano,

Owies per 1000 kilo w miejscu 153-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 190-196,. — rosyjski 176-188, 
pomorski i meklemburgski 190-195, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 180-187 mar. z dworoa płaoono, — na ozerwieo i ozer- 
wiec-lipieo 170-171-1704, — lipiec-sierpień 167-1654, wrzesień- 
paźdz. 169— w. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca paszę 
180-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 65.5 marek 

bez beozki płao., na czerwiec 66, ozerwiec-lipieo 66.6, lipieo-sier­
pień —, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 66-65.6-6, 
paźdz.-list. — m. płao.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Oló j skalny per 100 kilo w miejscu 27.5 marek.
Okowita per 100 litrów w ujiejsou bez beozki 52-51.8 m. 

płaoono, — na czerwiec i ozerwieo-lipieo 51-8-4-5, —_ lipieo- 
sierpień 52-51.6-9, sierpień-wrzesień 62.8-2-5, wrzes.-paździr. 52.2- 
51.8-82, paźdz.-list. 51.2-51.1 m. pł.

Berlin, 7 czerwca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenioa loco bez ożyw. Termina mało zmień. Wypow. 

30,000 centr. — Cena wypow. 218. marek per 1000 kilogr. —
Looo 205-243 m. wedle gatunku, — żółta------m. z kolei p,,
żółta (ozerwona) na ten miesiąo 218-216.5-217.5 pł., cena przeo. —, 
ozerwieo-lipieo 218-216.6-217.6 płac., lipieo-sierpień 220-218.5-219
płac., sierpień-wrzesień------ -------płao., wrzesień-październik
220-219-219.5— płao., październik-listopad — płacono, listopad- 
grudzień — pł.

Zyto looo mierny handel. Termina bardzo spok. i słabo. 
Wyp. — ctr. Cena wypowiedz. —.— marek per 1000 kilogr. 
Looo 172-183 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku pł., polskie i rosyjskie 173-176. mar. ze sta­
tku i śpiobrza płaoono, — nadpsute rosyjskie — - —r marek z 
z kolei płao., na ten miesiąo 173-172- płaoono, cena przeo.
— marek, — ozerwieo-lipieo 169-168------ - płac., lipiec-sierpień
168-166.5-167. pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 
168.5-167-167.6 pł., październik-listopad 169.— płacono, listopad- 
grudzień — pŁj

Jęozmień per 1090 kilogr. wielki i mały 153-183 marek 
wedle gatunku.

Owies looo słabo trzyma się. Termina niżój. Wypo­
wiedziano 2,000 otr. Cena wyp. 172.5 m. per 1000 kilo. — Looo 
160-200 m"ar. wedle gatunku, na ten miesiąo 173-172.5 pł., oena 
przeciętna —, ozerwieo-lipieo 172.6-172 płac., lipieo-sierpień 179- 
169. pł., sierp.-wrzesień — płacono, wrzesień-październik 162.5- 
161. płaoono, październik-listopad — płao., listopad-grudzień
— płac.

Mąka rżana słabiój. Wypowiedziano — otr. Cena wyp. 
—mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem,
płynąoa — pł., — na ten miesiąo —-------.— płao., oena przeo.

m., ozerwieo-lipieo 24.—23.75—.— płao., lipieo-sierpień 23.90- 
23.60—.— p., sierpień-wrzesień 23.90-23.60-—.— pł., wrzes.-paźd. 
23.90-23.60-—.— p,, październik-listopad — p., listopad-grudzień
— płao.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunkn, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabiój. — Wypowiedziano a beczką 900 
otn. bez beozki—otr. Cena wyp. z beozką 68.8 m., bez beozki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 67.7 marek, bez
beczki 66.7 marek, na ten miesiąo 66.7------- . marek płacono,
ozerwieo-lipieo 66.6 płao., lipieo 27 pł., lipieo-sierpień 66.5 płao., 
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 67,4-57.6—.—-— 
pł., październik-listopad — pł., listopad-grudzień — pł., grudz.- 
styozeń — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny bez handlu. — Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beozką w partyaob o 50 bar. (125 otr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Looo 27.6 m., na ten miesiąo —. marek; oeua przeo. — mar., 
maj-ozerwieo — pł., ozerwieo-lipieo — płaoono, lipieo-sierpień
— płao., sierpień-wrzesień — płao, wrzesień-paźdz. 26-26.2 pł., 
październik-listopad — pł. listopad-grudzień — płao.

Okowita słabiój. Wypowiedziano 260,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna 53 marek. Fer 100 litrów a 100°/o=10,000 •/, 
z beczką. — Looo — pł., - na ten miesiąo 53-53.2-62.7 płaoono, 
oena przeoiętna — marek, ozerwieo-lipieo 63-63.2-52.7 płaoono, 
lipieo-sierpień 53.2-53.6-53— płaoono, sierpień-wrzesień 5.38- 
64.2-63.5 pł., wrzes.-paźdz. 53.5-53.8-52.9-53 pł., paźdz.-listopad 
52.8-62.4 p., listopad — pł., grudziefi-atyozeń — p., styozeń-luty 
1877 — pł.

Okowita per 100 litrów A I00°/O=10,000r,/0 bez beozki 
looo 53.2, w beozkaoh pożyezanyoh 53.5 pł.

Mąka pszenna nr. 00 33.00-31.00, nr. 0 31.00-30.00, nr. 
0 i 1 28 60-27.50

Mąka rżana nr. 0 26.50-25.00, nr. 0 i 1 24.50-23.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda wrocławska, 8 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo niżój; — na ozerwieo 174——.— 

czerwiec-lipiec 168-167.50—-, lipieo-sierpień 167-166, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-październik 167-166.50, październik-listo­
pad 167-166 płaoono.

Pszenioa: per 1000 kilo 204 m. i., na ozerwieo — pł., 
ozerwieo-lipieo —, na wrzesień-październik — marek żądano,
— m. płao.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek i.
Owies: per 1000 kilo 188 mar. płaoono, — na ozerwieo- 

lipieo 186 p., wrzesień-październik 157.50 pł. i ż., październik- 
listopad — żąd.

Rzep per 1009 kilo 280marek żąd.
Rzepie zimowy per 1000 kilo na maraeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiój; w miejsou 66.50 M. 

żąd,, na czerwieo 66, ozerwieo-lipieo 66 żąd., wrzesień-paździer. 
64-63.75, wrzesień grudzień razem 64.25 marek pł.

Oeowita per 100 litrów niżój; w miejsou 51.— marek żąd., 
49.— m. pł., na ozerwieo i ozerwieo-lipieo 49.40—, lipieo-sier­
pień 49.50 żąd., sierpień-wrzesień 50-49.50, wrzesień-październik 
60-49.50 M. płao.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

oiężki średni lekki towar
naj- na,- na,- naj- naj- 1 naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa
1

Pszenioa biała . . . 22 20 21 2J 20 30 19 40 19 1(4 l8 4T
„ żółta . . . 20 90 19 90 19 40 18 40 18 10 17 60

Żyto.............................. 19 — 18 50 18 — 17 60 17 40 16 90
Jęozmień.................... 17 30 16 60 15 80 15 — 14 70 14 20
Owies ...... 20 30 20 — 19 50 19 10 18 50 18 10
Grooh......................... 20 60 |19 40 19 - 18 - 17 50 15 80

ttsirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 8 ozerwoa.) 

SZCZECIN, 8 ozerwoa 1876.
Pszenioa: słabo 

na lipieo 215.50 
na lipieo-sierpień 216.50 
na wrzesień-październik 218.

Żyto: słabo 
na ozerwieo 162.50 
na ozerwieo-lipieo 160. 
na wrzesień-październik 161.—

Olój rzep.: słabo 
na czerwieo 68.— 
na wrzesień-październik 64.50

BEKEIN, 8 ozerwoa 1876.

Okowita: słabo 
w miejsou 60.30 
na czerwiec-lipiec 50.70 
na lipieo-sierpień 51.30 
na wrzesień-paźdz. 51.50

Owies: 
na ozerwieo —. 
na wrzesień-paźdz. 163.50

Olój skalny: 
na jesień 12.—

Pszen. słabo 
na ozerw.-lipieo 
na lipieo-sierp. 
nawrzesień-paźd.
Żyto: słabo 
w miejsou . 
na czerwieo 
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd.

Olój rzep, niżój 
w miejsou . . 
na ozerwieo 
na wrzes.-paźdz.
Oków, niżój 
w miejscu 
na ozerw.-lipieo 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

214 50 
216 — 
217 —

169 50 
165 — 
165 —

66 — 
65 60

52 -
51 60
52 50
61 90

Owies :
na ozerw.-lipieo 170 50

Gal. kol. Kar. Lnd. 479 76 
Pruskie oblig. p. (94 40 
Nowe pozn. list. z. "'94 90 
Pozn. rent, listy ¡¡,97 — 
Aust. losy z 1860 196 —
Włoska renta . 70 75
Amerykany . 100 —
Pożyczka tureoka 11 60 
7’|1°|o Rumnny 18 75 
Pol. listy likwid. 68 40 
Rosyj. banknoty 266 25 
Anstr renta sreb, 56 76 
Austr. ako. kred. 220 — 
Kolój żel. państ. 430 — 
Lombardy . . 125 —.
Usp. słabe,



OBWIESZCZENIE.
W dcposycie podpisanego sądu znajdują się 

następujące masy, których właścicieli wypo- 
środkowaó nie było można, jako to :
1, masa Jkurateina Wojciecha Sufragi i Jó­

zefy Dyli 117 M. 53 fn
2, masa pozostałości Wojcie-
,.cha Theurich 32 M. 44 fn.

3, masa pozostałościMaryanny
ur. Siewiczskiej 3080 M. 48 fn.

4, masa kuratelna nieobe­
cnych Maryanny, Antoniego,
Katarzyny Lesiewiczów. 159 M. 85 fn.

5, masa kuratelna nieobecnej 
Łucyi Dauidak

6, masa depozycyjna Karola 
Wenzel

7, masa kuratelna nieobecne­
go Stefana ur. Walewskiego 310 M.

8, masa ¿kuratelna nieobecne­
go Karola Jaeckel 247 M. 45 fn,

9, masa kuratelna nieobe­
cnej Charloty Karoliny ur.
Poser 107 M. 4 fn.

10, masa depozycyjna Józefa

177 M. 85 fn.

31 M. 83 fn

fn.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na przedmieściu św. Mar­

cinie w Poznaniu pod Nr. 160 położona, 
do traktyerników Emila i JPeytleryhi 
z Oehmigów małżonków Tauber i do 
Oswalda Kulillke, fabrykanta powo­
zów, należąca, która z objętością 1 hektara, 
16 arów — lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 11 M. 
82 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 5475 Mr. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w
wtorek dnia 26 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego sądu w izbie Nr. 13. 

Poznań, dnia 25 maja 1876. (3014)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Poznań, 10 czerwca 1876.
P. P.

Niniejszym donoszę uniżenie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem w mie­
ście tutejszćm przy Fryderykowskićj ulicy 30 (Hotel Tilsnera)

handel cygar, tyiuniu i tabaki,
a przy zapewnieniu rzetelnćj usługi proszę o łaskawe kupowanie u innie.

Z poważaniem

Teodor Jahns
(3015) Fryderykowska ulica 30, (Hotel Tilsnera),

" 4 .

Pasy do maszyn j
rzemienne i parciane, \

Smarownik! i 51anc!u>:j, j 
Skóry na uprząż etc. polecają 

Orłowski <>©.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jezuicka ni. 2.

Posada
nauczycieli
wakuje w Wybranowie. Zgłosze. 
nie franko do Dominium Zakrzewo
pod Mieściskiem. (2983)

Guzendy 55 M. 28 fn.
11, masa pozostałości Teresy

Korduli Dymczyńskiej 260 M. 83 fn
12, masa pupilarna Wojcie­

cha Grunek (:Grunsch:) 13l M. 3l fn,
13, masa pozostałości Maryanny

Lubojańskiej 21 M. 29 fn,
14, masa, ipupilarna Michała

Barczyńskiego 14 M. 90 fn
15, masa kuzatelna nieobecnej

Zofii Nepomuceny ur. Czy-
szewskićj 294 M. 13 fn,

16, masa sporna liweranta Ba-
rucha Priedlander 6 M. 56 fn.

17, masa kuratelna nieobecne­
go prezesa trybunału Ga­
briela ur. Niemojewskiego 3852 M. Ol fn

18, masa depozycyjna Jakóba
Neumann 176 M. 58 fn.

19, masa kuratelna nieobecne­
go ogrodnika Bogusława 
Ballenstaedt 445 M. 93 fn

20, masa sporna Sura c)a Sta-
nicki 2 M. 60 fn.

Właścicieli mas owych lub spadkobierców 
wzywamy niniejszem, aby się w przeciągu 4 
tygodni do nas zgłosili i do odebrania pie­
niędzy wierzytelnie wylegitymowali, w prze­
ciwnym razie masy rzeczone wypłacone zo­
staną do kasy wdów po urzędnikach sądowych 

Kępno, dnia 17 maja 1876. (.3019)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznania na 

starem mieście pod Nr. 389 położona, do 
Fryderyka, Oswalda Kuhnke nale­
żąca, która na podatek budynkowy z warto­
ści użytku na 9090 Mr. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania dro­
gą subhastacyi koniecznćj w
sobotę dnia 23 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu podpisanego sądu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 17 maja 1876. (3013)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

lampiony,przedmioty do gry 
na wolnym powietrzu poleca

WIJW8C»
(3006) hotel Myliusa

Wilhelmowska ulica 21.

Król, sąd powiatowy I.
(3007) DAMSKIE
kuferki podróżne,
kuferki dla panów własnej fabryki we wszyst­
kich wielkościach poleca tanie i dobre

K. Dekubanowski
narożnik Starego Rynku i Wrocławskiej ul. 60.

•oooooooooooo^

Cukry i czekolady własnego wyrobu Q
Paryskie cukry i czekolady 

Paryskie i krajowe bonbonierki 
stósowne na podarki 

Czekolady do gotowania i surowego 
jedzenia

Soki i galarety owocowe 
Owoce w konserwie 

HERBATY
Cliińskie tace, stoliki, szkatułki i 
wiele innych przedmiotów stosownych 

na podarki
poleca po cenach umiarkowanych

S. Sobeski

0 Płachty do żniwairzepinÓ 
a gotowe miechy a 
o drelich ' o
2 na markizy itd. 2
V poleca (3017) v

X S. Kantorowicz x
Rynek

oQ OS. Rynek 68. Q
¡OOOOOOOOOOQOO
SILPHIUM CYREIWCUM,

(1900) Bazar.

Ufielkie
borówki górskie

bez cukru polecają (3023)

W. F. Meyer & Co.

<;i;iui t\iv-
akcyj n. Towarz.ubezpiecz. na życie

w Szczecinie.

99

Kapitał zakładowy.......................................................................... m. 9,000,000
Zebrane rezerwy w końcu 1875 r.............................................. „ 24,612,382
Od otworzenia interesu dokońcal875 r. zapłac.sumy asekurac. „ 24,134,218
Zabezpieczony kapitał w końcu maja (1876 r........................ „ 211,844,436
Dochód roczny z premii i prowizyi...........................................
W miesiącu maju nadeszło:

944 wniosków na............................................................

7,912,286

. . . '................................. „ 3,124,105
Zabezpieczeni z udziałem w zyskach zaczynają pobierać swą dywidendę 

już po dwóch latach a w żadnym razie nie będą dopłacali dodatków do 
umówionych premii. (3012)

Prospekty i formularze wniosków’ bezpłatnie przez agentów i przez

Agenturę generalna
LEOPOLOA GOLCENRINGA

w Poznaniu.

Do łaskawego uwzględnienia polecam Publiczności 
agronomicznej wystawione na Slzittłowym jsloeilmachiny i sprzęty.
| H. Łesser, Swarzędz.

Zakład kąpielny
Młyńska ulica Nr. 29 (dawniejszy dom Bischoffa) 

poleca usilnie swoją nowo urządzoną (3016

wielką kąpiel basenową
a zimnenii tnssmnii,

’dla dam od godziny 9—12 przed p i. rezerwowaną.

z znakomitym skutkiem przez rir. Laval 
używane w każdym stopniu suchot płu- 
cowycll i krtani, w ogóle we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 
Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryża i wszystkie większe miasta fran-

Ecuzkie. Silphium używa się w formie 
tynktury, pigułkach i proszku. (1356) 

Derode & DefTes, aptekarze I klasy, 2, ) 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na ? jWiemey u EInain & Co., Frankfurt i 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się I 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. I 
W Poznaniu w aptece Elsnera.

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RABIJTEAL
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C‘, ulica Racine, lft.

Kapelusze pilśniowe i jedwabne 
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako tćż wszystkie wiedeńskie i offen- 

‘bachskie towary skórzane poleca ‘
w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)Walenty Russak

narożnik Rynku i Wroniecki4j ulicy Ur. 91

11 0(1 G, Aptekarz, 2, Rue de Castigliok Paryż Jedyny preparator.

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA
Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uezy- 
nono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowuj} się w trojaki sposób i

1» PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom 1 innym przypadłościom, specjalnym iołądka.

2“ PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemoc} ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkta- 
lowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, slfilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem 1 iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się Je- 

”dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Jlankiewicza. __ fI21

Kąpiele iołowe

i parowe.
Tusze

Kgele Konni® JfistrzB ö
otwarte dnia 15 maja

Zoły
koncentro-

tanie, zdrowe i przyjemne miejsce pobytu.
Na nowo zaopatrzone we wszelki komfort. WftHC 

. Przepyszny park i ogrody, wyborna kapela 
SCrWiltkil kąpielna, reuniony, bogata czytelnia.

__ _ Lekarze dr. Heller dr. Faupel. totroroczue^o wszelkie z dworca Petrowltz (ces. król, ko- teg°10CzneS° 
rodzaje lćj półn.) w 3 kwadranse, z Rybnika Il&IeWU 

wAd (?°1ÓJ ^ornoszląska) w 2 godzinach się do rozsyłania 
dojeżdża. Powozy na obu stacyach zawsze J
do dyspozycyi. Tanie i, dobre pomieszka- qr()tOW&. 

mineralnych, nia wskazuje jak najchętnićj ®
[wisi inspekcja kąpielna. __

jgjaphiszei

fason 1876 r.
słomkowe, pilśniowe i materyalne

g~ parasole i parasoliki^ 
wiosenne wachlarze
po cenach za tanie uznanych w handlu 

! towarów galanteryjnych (2993)

S. NEUMANN
Willielmowski plac 3 Hotel du Nord.

Nauczyciel domowy,
akademik, poszukuje zaraz miejsca na w,; 
lub w mieście. Trzemeszno postl 
N. N. (2869)

U*
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o Krzyże
O i inne nagrobki z marmuru,

□ piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w za. asie u

9 B. Loewenherz Kast.
M A. Schlesinger.
SK Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 
ŁjS obok rejencyi. (2568)

OOOßOOGÖOOOC
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pierwszorzędna w jednćtn z większych 
miast Księ twa, w którem jest wojsko, 
sąd, gimnazjum, od św. Michała ko­
rzystnie do wydzierżawienia. Bliższa 
wiad. pod a ir. A. I>. postlagernd 
Schneidemiibl. (3010)

Na drodze z Młyńskićj ul. aż do św. 
Marcina Nr. 36 zgubiono złotą

obrączkę
ślubną z cyfrą R. M- Znalazca raczy za 
stósownćm wynagrodzeniem oddać w 
hotelu Kruga. (3022)
st

Trawy.
Tegoroczne w\ dzierżawienie, 

trawy na łąkach obrzaH- 
skicli dominialnych 
czerwoBiowiejskicli od­
będzie się (3011)
thłia 19 czerwca rb.

og godzinie 10 z rana przez 
licytacyą.

Dom. Czerwonawieś.

Prowadzony od lat wielu z naj­
lepszym skutkiem handel mój towa« 
rów kolonialnych, wina, cy­
gar i żelaza wraz z destylacją 
maro zamiar sprzedać. Prócz tego 
można zaprowadzić browar, do czego 
sprzęty potrzehneznajdująsię na miejscu.

Janówiec, 5 czerwca 1876.
2949) Władysław Jensch.

Śtrzeięcka ulica 90
mieszkanie parterowe o 4 lub 5 po­
kojach od Igo października r. b. do 
wynajęcia.____________________ (2839)

w Dzierżnicy pod. Neklą g
odbędzie się

dniu Ki czerwca o godzinie i© z rana p
przez publiczną licytacyą. (2860)

Cukiernika l
zdolnego zaraz potrzebuje cukierni 
Cichowicza, Wrocławska ul. 30.

J. Cichowicz.
¡Kucharz, (300?)

kawaler, zaopatrzony w dobre świadectwa po. 
szukuje miejsca w Królestwie Boiskiem od 
1 lipca rb. Bliższej wiadomości udzieli biuro 
stręczeó Węglewskiego, Berlińska ul. 2.Ę '

Ekonom
żonaty, który może udowodnić, iż po) 
kilka lat w jeduem miejscu obowiązki» 
pełnił, również skromny w swych żą- j 
daniach, znajdzie od św. Jana na wsi 
1000 mórgów rozległej umieszczenie, 
Bliższćj wiadomości zasięgnąć można 
dnia 10 i 11 czerwca u porty era 
w Hotelu de France, Poznali. ( 

Dominium Skoraczewo pod i
Książem (Falkstaet) poszukuje | 
od św. Jana (2997)

ekonoma,
, władającego także językiem 
I niemieckim,

ogrodnika,
któryby zarazem pełnił obo­
wiązki służącego, ikucharza,
wszystkich bezżennych. I.i-i

Służący, §
kawaler, Polak, 25 lat liczący, wolny od woj­
skowości, że służbą do jego fachu należącą 
gruntownie obeznany, w chlubne świadectwa 
zaopatrzony, z dobrą rekomendacyą, życzy 
sobie od 1 lip a rb. przyjąć stósowne u- 
niieszrżeni'1. O łaskawe zgłoszenie uprasza 
pod lit. T. S. Kuchary per S.ikótka.

Rządzca gospodarczy,
kawaler, wolny od wojskowości, z wyższem 
uaukowem wykształceniem, we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa wiejskiego biegły, po­
szukuje miejsca od św. Jana jako rżądzca, 
administrator, rachmistrz lub kasy6r. Adres A. SB. I*. Owińwkft.(3008)

ws

Rządzeń gospodarczy
w calem znaczeniu tego wyrazu, Polak, 
znacznym majątkiem zarządzający, po­
szukuje od 1 lipca odpowiedniej posady. 
Bliższćj informacyi raczy udzielić Wny 
p. Krasicki, Rokosów p. Poniec. (2951

Schmidfa
teatr małp i psów

wraz z sztuczną jazdą. 
Poznań, św. Marcin, obok 

hotelu Zum deutschen Hause.
‘W sobotę d. 10 czerwca 

2 wielk.przedstawienia 
początek I o 4II o 7| godz.
W niedzielę d. 11, w po­
niedziałek d. 12, we wtorek 
duia 13 czerwca 2 przedsta­
wienia. Początek I o 4, II 
o 7*/2 godz.(3024)

Cyrk Renza.
Poznań, Działowy plac.

W sobotę d. 10 czerwca:

Przedstawienie galowe.
Po raz pierwszy:

Królowa ańlBjrńgK».
Pantomina kostiumowa w 6 obrazach. Udział w nićj weźmie osób ośmdziesiąt.
1 obraz: wjazd królowej.
2 obraz: taniec murzynów, odtańczony przez 16 dzieci

murzynów.
taniec palmowy, odtańczony przez 30 niewolnic, 
polowanie, na którem kabylowie żywe lamy, 
słonie, girafy i kaengnruli itd, gonią, 
afrykańskie amazonki.
afrykański pochód uroczysty — królowa w 
powozie galowym, ’ciągnionym przez żywe
girafy. f

Rani w orszaku królowćj, w powozie złotym, przez słonie ciągnionym. — 
Familia królowćj składająca się z 5 osób, na wielbłądzie, prowadzonym przez 
Ras Hegusie, dowodzcę gwardyi. Ras Sabala Salasie, na słoniu 

jeżdżący. (3021)

1 występ
nowo angażowanej familii artystów EidlleF, składającej 
się z 2 dam, amazonek pierwszego rzędu i p. Wiliama 

Cotrelly, jeźdźca pierwszój klasy.
Początek o <o<lxftuie 9*l9

W niedzielę dwa przedstawienia
o 4 godzinie uroczystość chińska 
o 7’/2 „ królowa ahisyńska.

E. Her dyrektor.

rv\nzv\ZVVVVVV?

SP oz n a ń, 8 czerwca 187B. 
zanownych naszych Odbiorców manty honor zawiadomić, że w roku bieżącym podczas wełnianego 
jarmarku wystawa naszych maszyn, odznaczająca się (lol)orom Uli®SKJIl gOPZcBnECKydl, 

znajduje się w samejże fabryce na św. Łazarzu a nie na Działowym placu, jak to do tego czasu 
bywało.

Przytem polecamy wypróbowanej dobroci nasze SKCroBiol>£ji|CC młockarnie, maszyny do prze­
rabiania torfu i t. d.

fabryka kotłów parowych i maszyn
Urbanowski Romooki i Spółka

3 obraz
4 obraz

5 obraz
6 obraz

/
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